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Przegląd polityczny.
Lwów 16 września.

W Kandyi stłumiano pożary, mahometań- 
slri motłooh skrył się gdzieś po norach i wzglę \ 
dna cisza zapanowała. Teraz dopiero z polaoe- j 
nia gubernatora tureckiego pracują nadpogrza I 
baniem zwłok pomordowanych ohrześcjan i 
wydobywają z pod zgliszczy zwęglone szczątki ? 
ludzkie. Niezawodnie starają się Tarcy pogrze
bać je, o ile możoa, potajemnie, ażeby przez \ 
to utrudnić zbadanie dokładne liczby ofi*r. j 
Woiąi jeszcze r< zmaioie ją podają: na 600, ? 
800, a nawet tysiąc. Gubernator turecki zaprza-j 
oza, żeby liczba była tak wielką, i już z góry | 
stara się zwalić znaozoą część odpowiedzialno- J 
śoi na Europejczyków, zarzucając, te  oonajmaiei \ 
250 osób, a w tej liczbie duło chrześcijan, zgi
nęło od pocisków, rzucanych z okrętów angiel
skich na miasto. Czuje widoczn e Eihem  basza, 
że obraohunek ostateceny będzie surowy i dla- 
ego już teraz ta? gaje się o trapy. A dzień 

obrachunku zbliża się szybkim krokiem. Depe
sze angielskie donos*ą« i© w kilku punktach 
wyspy Fg;omadsiły się silne oddziały ohrze- 
śoijau i maszeru ą na Kandyę. Tym armiom 
partyzanckim oezywiśoie admirałowie nie P3- 
zwolą wtargnąć do miasta, lecz zatrzymają loh 
pochód, likwidaoyę zaś rachunków z wielko
rządcą sułtańskim przeprowadzą regularne woj- 
ska europejskie i pancerniki, których główna 
siła znajduje się w poro e kandyack<m, a re
szta pod wodzą rosyjskiego adrnira a Skryd-o- 
■wa zarzuoiła kotwice przed Rhetymuo, W sa
mej Kandyi gospodarują jeszcze Turcy, ale cy
tadela i wały obsadzone są przez europejskich 
kołnierzy. Ostatnimi dniami przybył tam bata
lion pieohoty włoskiej, kilkaset żołnierzy fran- 
oaskioh i kilkaset angielskich z Malty, t&k, że 
dziś stoi pod marami Kandyi dosyó pokaźna 
armia, wynosząca 6 600 żołnierzy. W drodze 
znajdują się jeszeze wojska angielskie, 800 pie
churów franouskioh i oddział rosyjskiej pieoho- 
ty i iandarmeryi, który wypłynął już z Odessy. 
Na ostatnią propozyoyę admirałów w sprawie 
paoyfikacyi wyspy nadessła już odpowiedź ga
binetów, którą zakomunikowano komitetowi 
powstańczemu. Mocarstwa uchwaliły: roabtuić 
i wydalić na zawsze z wyspy piętnaście tysię* 
oy tureckich baszybożuków, usuaąó wszystkie 
tureckie garnizony i tureckich urzędni&ów i 
Zamianować jak najrychlej chrześcijańskiego 
gubernatora wyspy. Zdaje się, że będzie nim 
książę grecki Jerzy, popierany przez R>syę. 
Anglia w ostatniej chwili wysunęła ponownie 
kandydaturę Goltza baszy, gdyż spodziewa się, 
że przez to przywróci konoere europejski, roz- 
°hwiany upieraniem się przy kandydaturze ks. 
Jerzego, niesympatycznej dla Austryi i~Nie 
mieć.

Zamiarem mooarstw jest przeprowadzić te 
postanowienia na drodze pokojowej, bez uży
cia przemocy i utrzymać, jak to już było po 
stanowione, nadal nominalną zwierzchniozą 
władzę sułtana nad Krętą- Wręozono więc gu
bernatorowi Edhemowi baszy ultimatum z żą
daniem rozbrojenia ludności tureckiej Kandyi, 
Wydania głównych sprawców ostatniej rzezi i 
opuszczenia przez wojska tu: eokie zajmowa
nych przez nie garnizonów. Edhem basza zwy
czajem wschodnim zwleka, tłumacząc się. Ze 
odebranie broni całej ludności Kandyi odby
wać się może tylko partyami i wymaga dużo 
czasUf proaił zatem o przedłużenie mu terminu, 
wyznaozonego w ultimatum. Na to odpowie
dział mu admirał angielski No*?], że czekać bę
dzie jeszcze 24 godzin. Jeżeli więc Edhem ba> 
sza dalej zwlekać będzie, to może doprowadzić 
do tego, że Kreta całkiem odpadnie od Turoyi 
i nawet nominalna władza sułttńska nie zosta 
nie na niej utrzymana.

Na tle pokojowej propozycyi cara Miko
łaja II wywiązała się na razie wojna, oo pra
wda, niekrwawa, między prasą rosyjską a nie-

armia niemiecka, podrażniła do żywego prasę na istot ludzkich, ma w sobie coś n ’eakończe burski, książę Wilhelm Hihen oliern, ksiąśęjgo imieniu o naigorętsz m współczuciu z po-
ielkiego. A widzisz i czujesz ją na każdym Cbry^tyan sohlezwioko holsztyński. Dz ś nadej-iwodu niezmiernej stratv, którą przez zgonDo- 

takiej odpowiedni na szlachetną propozyoyę j kroku nie tylko z zewnętrznej dekoraoy', jak dą niezawodnłc d&łsze zgłoszenia, gdyż prawie \ stojnej Pani poniosła W. C. Mość, Dom oesar-

—    -—  --------f 9 w jr - —'  X --- —- ^
rosyjską. Z goryczą więc odzywa się ona, że nie wj

ikołaja II nikt spodziewać się nie m^gł, że j f }agi źalobue i maszty osłonięte kirem. Wszys-*- wszyscy niemieccy książęca pakujący wybierają 1 ski i Indy Au^tro-Węgier 
e godzdo się temu, kto przyohodzi z róźozką J kia ogrody publiozue, zazwyczaj tak gwarne i !  się osobiście na rogrzeb. Przybędą także rep^e j Bern 11 września 1898 r.
: i _• • f_* --m'-- 1 - - -   ̂ 1 - z°nfanci ce^a za Japoniii i króla syam^kiego.| W imieu u szwajcarskiej Rady zw ązk^wej

Cesarz Wilhelm II p zybędzie tu w sob tę wf Prezydent związkowy Raffy^\

Mikołaja 
nie
oliwną pokoju pokazywać „żelaza j  pięści, go-jrojnp, dziś pomimo przpcudownej pogody ?ą 
towej do 7miażdżeaT*a wszystkiego, oo trafi na j jakby wymarłe, tylko ptasz j a  w nich świeg >- 
drod«eu — j«k to lubujący s‘ę w drastycznych 1 oą O de życie skupiło s ę na ulicach Co 
porównaniach Wilhelm II rz^kł swego czasu.! kilka kroków widz sz w okrach wystaw skle- 
Nowoj& Wremia pisze, że mowa cesarza Wil- p?wy h portrety lub biusty zmarłej- pani, oto- 
helma II zdaje się streszczać w sobie program j ozone żał^bnerai emblem^bsLmi, a przed nimi 
Niemiee, zasadniczo przeciwny humauitarnainu • gromada ludzit wpatr jąoych się w te piękne, 
programowi M kołaja II. Noioasti nazywają tę j tak dobrze znane im rysy i mówią ych z 
mowę fałszywym akordem w tak piękaym i i westohniamem: „Biedna na^za Oe^arz^wa14. W
zgodnym chórze pokojowym, jaki odezwał, się I niektórych sklepach wystawiono kollekoye 
bezpośrednio po wystąpieniu oara. PaasHwi- \ wszystkich istnieją tych portretów Cesarzowej 
styczny Swiet zaś dowodzi, że dwa te zdarze-jod ozternadego roku jaj życia aż do ostatnich 
nia: pokojowa inioy&tywa oara i mowa W il-! czasów. Na wspaniałe wystawy jubilerskie i 
helrna II okazują, iż żywioł słowiański stoi o ! g^ant^ryjne nikt dziś nawet okiem nie rzrnń, 
całe niebo wyżej od germańskiego. Świat publiczność tłoczy się tam tjlko, gdzie zuaj- 
w ański przejęty josu humaniUrnemi uczucia'- duje coś, oo ma jakikolwiek związek z dostoj
n a ' sprawiedliwości i pokoju, germański zaś ną ui-bo^zczką i z ogólną żałobą. To też z o« 
widzi w koszarowani żyo*u właśnie powołanie kteu wystawowych han Uów bławatnych i kou 
człowieka. Rosyanin potrząsa p$lmą , a Nie- fekcyi pousuwano wszystkie pstre mat ery e, 
mieo mie zem, ale myli się, jeżeli s^dzi, że 
Rosyaniiaowi zabraknie odwagi skrzyżować 
mieoza z mieczem.

Na te wynurzenia prasy rosyjskiej odpo
wiadają dzienniki niemieckie bajeczką o wilku, 
któremu baranek wodę mącił, i powołując się 
na znany reskrypt cara do najwyższego admi
rała wielkiego księcia Aleksego, w którym 
wyrażono nadzieję, iż flota o?ariiotnorska w da

a
wystawiono s me tylko żałobne. Nawet mane
kiny w hanllaoh strojów damskich odziane są 
w żałobne szaty. W  handlach, które nie mają 
nic żał ‘bnego do wystawienia, przysłonięto 
zwykłą wystawę krepą i urządzono klombiki z 
kwiatów, a wśród nich wstawiono portret Ce
sarzowej. I wśród falująooj po ulioaoh putli- 
eznośoi przeważa strój czarny, wielu panów 
nosi krepę na ramieniu, panie mają broszki i

nym razie należycie spełni swe zadanie, za- kolczyki z czarnego dżem, nawet kwieciarki 
pytują: „A wy może lepsi jesteście ?u |sprzedają bukieciki konwalii związane czarną

-------------- kokardą. [ *
W Poznaniu odbył się 13 b. m. wiec Wiedeńczycy liczą już godziny, oddziela-

sóronniotwa ludowego, które od kilku lat przy- jąoe ich od chwili, w której ukochane zwłoki 
jęło na siebie rolę rozbijacza solidarności na- J przybędą do Wiednia. Nastąpi to jak wiadomo 
rodowej polskiej pod zaborem pruskim. Obrady I dsiś o 10 wieczorem. P o n ie w a ż  dostęp do dwor- 
składały się ze słowa wstępnego, wygłoszonego 2 ca kolei zachodniej będzie zamknięty, przeto 
prztz prezesa komitetu dra Szymańskiego, któ-J wielu wybiera się o kilka sfcaoyi za miasto, 
ry bronił kierowników stronnictwa przed za* | ażeby z bliska zobaczyć bod*j przejeżdżający 
rzutem, jakoby oni fale ruchu narodowego pro* J pociąg żałobny. Na uhoach wiodących od
wadzih na manowce. Potem sekretarz komite-1 dworca kolejowego do Burgu czynią gorączko- . . ~
tu odczytał sprawozdanie z 5 letniej jego dzia-lw e przygotowania. Kupcy pokrywają swe por- r^ sae współczucie. Moje modlitwy i ^ y s l1
łalności. Przemówienie jego było szeregiem J tale kirem, balkony ubierają w czarne drape- •: ™  r ^ TZl ^  : „
impertynencji, rzuconych obozowi konserwa
tywnemu. Pomawiają go oni między innymi, 
te  to on stworzył hafcatyzm i że me dopuszcza

południe i teg 'ż  samego wieczoru po pogrzebie j KróTa Rumunii :
odj^d^ie » powrotem do BerUna. W ymówł «o*| „B aknia nem wyr tów na wypr-wiedze-
bie wszelkich przyjęć i oświadczył, że żadnych l nie naszej głębokiej boleśr* z powodu n ‘osły- 
posłuobań nikomu tu uddelać nie będue. » jrhanego nieszczęścia, które Cię dotknęło.

W kołach dworskich i rządowych opo*j Błagamy niebios, by Cię wspierały i dały Ci 
wiadają, że Cesarz zamierza po pegrzobie wydać i^iły d > zniesienia z podlaniem się tego oięż- 
orędzie ddąkozynne. | kiego doświadczenia.

R«gaz 10 września. Karo™.
Króla Serbii:
„Przygnębiony straszliwą wiadomością w

|te j chwili otrs)maną, w najwięk-z'‘in wzru^ze-
[ niu, peśpie^zam zapewnić W. C. Mość o naj-

t-. . .... . , J . . Is^czarszein współczuciu w Jego wielkiej bole*
Donieśliśmy ]uŁ że Ojoieo św. zaraz p o ; śd  Przyiąozam się z całego serca do i*loby,

otrzymaniu wiadomości o zamaohu wystosował • w fetó J watrętna zbrodnia nędznika oogrążjła 
telegram do Cesarza. Uto jego brznrem e: —

„Pospieszamy wyrazić W. Ces. Mości Na-

E3

szą najgłębszą boleść i Nasze największe obu
rzenie z powodu zasługującego na kląf«ws i 
barbarzyńskiego ze machu, dokonanego na ży
cie Cesarzowej. Składamy modły za szlachetną 
duszę dostojnej ofiary i błagamy gorąco Boga

W. C, Mość i całą monarchię. Błagam Wszech
mocnego, aby użyczył W. C. Mości swej łaski 
i pomocy w tak stra znej chwili.

Karlsbad 10 września. Aleksander*m
Księcia-rejenta Bawaryi:
„Głęboko wzruszony straszną wiadomością 

z Genewy, pospieszam wyrazić Ci moje naj-
m0 ^ Ĵ° pokrzepił gx0Z6rszet bolesne współczucie z powodu tak

W. C. Mośó w tern strasznem meszszęśom, w ci, żkiej ni9zastąpionei straty, którą poniosłeś,
tom gorzkietn doświadczeniu, dotvkt]ąoem nap j Nl0oh Bó nd, ieli 0 i pooieohy i sił w Twej 
świętszych uczuó i dlatego udzielamy z g łęb i; oięłkiej boleśoi, Z przepełnionem żałobą seroem. 
Naszego ciężko dotkniętego ojcowskiego seroa ] Oberstorf 11 wrześuia.
Naszego szczególnego błogosławieństwa W. C. * _ . . .  . . . _ t
M. i całej Jego rodzinie. I P»ry królewskiej Saksonii: .

Rzym 11 września 1898 = „Głęboko wzruszeni ciężkim a meoozeki-
Leon P  P  X I I Iu ! wanym oiosam, który Cię dotknął, wyrażamy

Z liczby kondolenoyi panujących i naocel- ) Gi wepółcjzuoie.
ników rządów, przytaczamy jeszcze następują-
ce telegramy :

Królowej-rejentki Hiszpanii :
„Głęboko wzruszona strasznem nieszczę

ściem, które dotknęło Ciebie i nas wszyst
kich, wyrażam Ci z całego serca moje najgo

rye, służba magistracka odkręca kurki latarni j strzeże Cię i da Ci siłę i po
ga zo w y ch  i zak łada szerokie m iseczk i. . z  kco- 
ryoh w ieczorem  w yd ob yw ać się  b ę ią  su opy

Korespondencye.
Wit den 15 września.

(!) Wrażenie, jakie robi obecnie stolica 
monarchii, jest tak potężne, tak wzruszające,

płonąoyoh pochodni. Droga od dworca kolei 
zachodniej do Burgu jest długa przeszło na 
trzy kilometry, prowadzi bowiem przez całą 
Manahiifer i BabenbergJtrasse i przez Eran- 
zonsnug. Wieczorem podczas prze wiezienia 
zwłok tworzyć bęizie na tej drodze szpaler 
dziewiętnaście batalionów piechoty. Jutro od

ludu do rozumienia i wykonywania przyzna- światła, tak, że latarnie robić będą wrafcerue 
nyoh mu praw politycznych, że dopuszcza się " " 1 "  1 J
nadużyć wyborozyon. W końcu posunął się 
sprawozdawca do tego, że rzucił się na księ
ży, pod maską oburzenia z tego powodu, te  
duchowieństwo usiłuje przeoiwdz.ałaó ruchowi 
ludowemu. Po odczytaniu tego podszozuwa- 
jąoego a kłamliwego zarazem elaboratu, przy
stąpiono do wy boro w, które wypadły na ko
rzyść dotychczasowego komitetu, Podczas dy- 
skusyi odezwał się krawiec Miklaszewski z tern, 
żeby nie tworzyć osobnego stronmotw* ludo
wego i połąozyo się z konserwatystami, bo 
wobec pracy hakatystów i bojkotu ze strony 
Niemców, zgoda jest konieczną. Ale na te 
słowa wszczął się krzyk. „Dwo.ms!* wołano na 
mówcę, którego zmuszono do opuszczenia try 
buny. Ale najsmutniej wypadł koniec zgroma
dzenia. Podczas t. z w. „wolnych głosów*, po
częto wymyślać duchowieństwu i ks. arcybi
skupowi. Wódz ludowców Andrzejewski położył 
temu koniec, ale tylko dlatego, ze na zgroma
dzeniu „należy liczyć się ze słowami*. Oto re
zultat posiewu prowodyrów ruchu ludowugo.
Jak to Niemcy muszą zacierać ręce z radości 
na ten widok!

ciechę*.
~ . Madryt 11 września 1898. Krystyna*, 

Króla duńskiego : -" - - — -
„Moja żona i ja, wzruszeni do głębi, wy

powiadamy Ci nasza najgorętsze współczucie. 
Niech Wszechmocny ochrania Cię.

Bernscorff 12 września 1898.
Chrystyan*.

Królowej Holaudyi:
„Dowiaduję się właśnie o strasznem nie

godziny 8 rano będzw można aamedzao zwio- j kŁÓrd sPłdło na W- Mog ‘ ^ * ko
ki w nadwornym kośoieie. Ponieważ napiyw dotknięta i wzruszona przesyłam W. O. Mo-
publioznośji będzie kolosalny, przeto nad u- 5ŚJ1 z S{<ibl 8aroa ^y-azy żywej 1 głębokiej 
trzymaniem porządku 1 swobodnego d os^pu ' ^ P ^ t y i ,  z złpewmeniem, ze z pełną mi- 
do kośmoła ocawaó będą dwa bataliony pie- J cają baszą d.orę udział w
onoty 1 dwudziestu huzarów na koniach.

Pogrzeb odbędzie się w sobt>oę o 4 po 
południu Droga od Burgu cesarskiego do gro
bów w podziemiach 0 0 . Kapucynów jest do
syó krótka, prowadzi bowiem przez plao Józe
fa, Auguotiaer i Tegetshoiscrasse na obszerny

mes-mar-
nem doświadczenia, którem Bóg dotknął W. 
G. Mość,

Haaga 11 września 1898, Wilhelmina 
Prezydenta Starnó y Zji-daoosonyoh : 
„Dowiedziałem się z głęboką boleścią o 

z^moraowaniu J. C. Mości Oesarzow-j Austryi
plac, awaay N e a e r  Markt, pxzy kiórym z n a j-h L oaasi® Jłł3 1 . skiltdam
duje się kościół i klasztor Kapucynów, Na tyaa jH '  ’ ' 8,1° * P > r^ąla i n&rodu
to placu zgromadzą s*ę wszysckie deputaoya, 
jeneraheya i roprorentanci władz rządowych. 
Dia publiczności będzie on zamknięty przez 
siedm batalionów piecho.y i dwa fczwaurony 
konnicy. Za trumną pos{ępować będą tylko 
rodzina cecarska i oooy monarchowie lub ich 
delrgaci. Cesarz ma zamiar przez ewą drogę z 
Burgu do Kapucynów i*ć pieszo za trumną. 
Dotychczas zgłosili swe przybyoie na prgrzeb : 
cesarz niemiecki, re)©ut bawarski hs. Duitpold, 
kci^żę Albert saski, król Karol rumuński, król

Stanów Zjednoozonyoh
Waszyngton 10 wrześaia 1898.

William Mac Kinleyu. 
Prezydenta Szwajcaryi:
„Szwajcarska Rada a wiązkowa ma za

szczyt wyrazić W* G. Mości najgłębszą boleść 
i największe oburzenie z pow odu strasznego
zaaaa ihu, którego ofiarą padła J. G, Mość Ce
sarzow a EUbitfta, boleść i  oburzen ie tam  g łę b 
sze, że  b ezecay  czyn  p op e łn ion y  zosta ł na 
z iem i szw ajcarskiej, na której zm arła, jak  da

Zamek Pillnitz 11 września.
Albert, Karolina*,

Króla Wirtembergii:
„Głęboko wstrząśnięci okrutnem nieszczę

ściem, królowa i ja dajemy wyraz naszego naj
gorętszego, najgłębszego współczucia. Niech. 
Bóg zesde Gi pooiechę!a

Ludwigsburg 11 września 1898.
Wilhelm

Wielkiego księcia badeńskiego:
„Głęboko wzruszony straszną wiadomością 

o zgonie Cesarzowej, Twojej małżonki, wywo
łanym zamachem anarchistów, w. księżna i ja 
wyrażamy wierne i głębokie wspólozuńe w nie- 
wypowiedzianie ciężkiem doświadczeniu Twego 
tak mocno udręczonego serca. Nasz naj‘gorętszy 
współudział towarzyszy wszystkim Twoim uczu
ciom i prosimy Boga o Jego pomoc i siłę dla 
Twej bolejącej duszy. Niech Jego łaska wspo
maga Cię!

Mainau 10 września 1898 r. Fryderyku.
Rada kanton&lna otrzymała od posła au- 

stryaokiego* hr. Kuefsteina, następujące pismo: 
„Genewa 13 września Do p. Gavard, prezy
denta Rady kantooalnej. Panie Prazydenoie! 
Najj. Pan, Cesarz i Król, mój dostojny Monar
cha ra zył polecić mi, ażebym Panu wyraził 
najgorętszą wdzięczność za rzewną i przejmu
jącą manifeslaoyę, którą ludność genewska pod 
auspicyami Rady kantonalnej i innych władz 
zaświadczyła swoją sympatyę dla Jej Ges. Mości 
Cesarzowej i Królowej. Ten dobrowolny udział 
wszystkich klas ludności i poważne, godne jej 
zachowanie się, poruszyły do głębi Jego Ces. 
Mość i przyniosły ulgę Jego boleśoi w tern 
okrutnem dopuszczeniu, którem właśnie Jego 
serce dotknięte zostało. Wykonując to polece
nie, korzystam ze sposobności Panie Prezyden
cie, . . . eto.“

Z Konstantynopola donoszą, że w jednam 
z parokrotnych orędzi kondolencyjnych, które 
sułtan wystosował do ambasadoraaustry*okiego 
oświadcza on, że katastrofa tak go dotknęła,

&)
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(Ciąg dalszy).
Wszystkie konie były nieustannie w ru- 

iu: jednymi pani Klara jezdził* z wizytami, 
me co dzieli posyłano to na kolej, to po gośoi 
Wiednia, to po paozki, to po bukiety i ou- 

ry przychodzące siedm razy w tygodniu, 
ajmniej’ pani Staroświąoka rada byta tym 
mcm przybyłym z Wiednia, nieznanym, 
rzykliwym, nieustannie palącym. Pokój jad.l- 
y był zamieniony na męzki, niedostępny dla 
obiet — u babuni więc jadano, oo było nie
wygodnie. Panienki, dla których pani Barzyń. 
ca przez poświecenie robiła ten nieustanny 
war, żeby się w karnawał zabawiły, nie mia 
7 orasu nie tylko bawić się, al® nawet usiąść 
La wypoczynku, tak były zajęte urządzaniem 
rzyjęó, obmyślaniem, aby niczego me brakło, 
iągle nakrywano stoły, przenoszono meble, 
rządzano sypialnie.

W pierwszych dniach, na usilne prośby 
ani Klary, pozwoliła pani Staroświecka pa* 
ienkom pojechió wraz z panną Ernestyną 
r sąsiedztwo, lecz gdy tego było zanadto, sa- 
le prosiły, by mogły zostać w domu. O wspól- 
em czytaniu, jak to było dawniej zwyczajem, 
ni mowy być nie mogło, wobec rewizyt ują- 
ych gośoi. Muzyka, malarstwo, wszystko było 
aniedbane. Pani Klara umiała t*k wszystkioh 
obie pozyskać w okolioy, że ogólne uwielbie- 
ie wzbudziła. Opiewano na wsze strony jej 
iteligenoyą, elegancją, szyk itp.; nawet miej

scowy ksiądz proboszoz, który miał jej jedno 
do zarzucenia, że mu przerwała normalną par
tyjką pikiety, grywaną co wieoaora od nit-pa • 
m ątnyoh lat z panią Staroświecką, zwierzył 
sią pewnego du.a przed panną Ernestyną, że 
„ta pani Burzyńska jest nadzwyczajnie i co 
sią zowie tego“ — co u ksiądza proboszcza by
ło rzeczą niesłychaną, bo o kobietach nigdy 
swego zdana xue wyjawiał, mówiąc, że jąk 
niema co chwalić, to me wypada i ganió.

Pod pewnym wzglądem pani Klara zasłu
giwała na tą ogólną sympatyą, a mianowicie 
tym niezwykłym przymiotem, że nigdy o ni
kim nić złego nie mówiła, i tak zwane „obma- 
wiame“ nie było jej zimnem. Sarkazm, ironia, 
to rzeczy, o których nie miała pojąoia. Jeśli 
była kiedy niełitościwą, to tylko dla swych 
wielbicieli i adoratorów, którzy sami byli sobie 
winu*, że ioh traktowano z lence ważeniem.

Przybycie pana Jana Skrzywiokiego z „Go- 
giemu dopełniło miary zburzenia porządku do
mowego. Pckój jadalny oddano na stałe do 
użytku gośoia „Gogo“, który przyjeohał w kie
szeni pana Skrzywiokiego, zaraz sią zabrał do 
obrywania wszystkioh frenzli i kutasów n me
bli, guziczki białe umiał z nadzwyczajną zrę
cznością zębami wyciągać, co wprawiało w nie
zrównany humor panią KUią- S adał najczę
ściej na poręczy krzesła za swą panią, i obser
wując wszystkich, najPooies?niej wszystkich 
małpował, oo pobudzało do śmieohu nawet naj
większy oh jego nieprzyj ioiół. Łobek ciągle 
przekrzywiał na bok, imitująo pana Jana, brał 
się za nos, pokazując, jak się chustki używa, 
gr*ł na stole — i przeróżne figi® płatał. Jeden 
tylko kred^noerz ignaoy nie cierpiał małpy, 
za nieporządek i szaodę, jaką robiła w poko
jach i ścierką ją straszył, mówiąo „pójdziesz ty

brzydkie bydlę".
Po kilka tygodniftoh nieustannego ruohu 

nastały jakieś sj.okojniejsze dnie. Życie powró
ciło cokolwiek do dawnego trybu. Panienki 
poważniejszą pracą zaczęły się zajmować na
00 głównie wpłynęła panna Ernestyna, kryty
kując bez ceremonii to życie ptóimaoze, jakse 
zaaradło się do Białegodworu, a które nigdy 
nie było tam znane. Pwnna Ernestyna swą me- 
zwykły powagą i rozumem, umiała rzeczom Ła- 
dać kierunek, jaki ohoiala. Ziohęoila nawet pa- 
mą Klarę do czytania, bez którego — jak ma
wiała — robi się głowa podobną do pustego 
śpiohierza. Tylko, że w pustym śpichlerzu latają 
bezkarnie wróble, a w pustej głowie myśli ja
łowe. Wieczorami grywano na cztery ręce. Pa
ni Klara okazała niezwykły talent muzykalny
1 z Jadzią wykonywały bez trudności najpię
kniejsze kompezyoye. W pokoju babuni na szta
ludze ukazał się znowu obrazek Zosi: S ta Te; 
resa już była na ukończeniu, a za kilka dni 
ohoiała młoda artystka zaoząó malować widok 
Białegodworu. Miał to być podarek ślubny dla 
Jadwigi, która niebawem miała opuścić dom 
rodzinny.

Pewnej niedzieli udało się całe towarzy
stwo na sumę.

Po nabożeństwie i króciutkiej wizycie u 
księdza proboszcza, powróomo do domu, udająo 
się wprost do pokoju pani Staroświęokiej, na 
praedobiedną przekąskę. Przy wejściu zostali 
wszyscy uderzeni nader niemiłym widokiem: 
oto na wysokiem krzesełku przed sztalugą sie- 
dział „Gogou i pędzlem od golenia pana 8Krzy
wickiego umaczanym w kałamarzu, malował 
św. Teresę. Był ja t  u kresu swej pracy, z czego 
zdawał się byó ogromnie zadowolonym. <

Osłupienie widzów wobeo tak zuchwałego

czynu małpy, ni® miało granic, lecz już nie 
było ratunku. Fakt był dokonany i obrazek 
przedstawiał obecnie jedną czarną plamę. Zosia 
nie dała się pocieszyć i nawet pani Klara była 
oburzona. Nie broniła „Goga“, choć całą winę 
przypisywała panu Skrzywiokiemu, że nie scho
wał pędzla od mydła. Pan Jan przechyl wszy 
główkę jeszcze bardziej na ram ę, przyjął mil
cząco wyrok, będąc w duchu najmocniej prze
konanym, że to oa był przyozyną tego złego

Gdy tak wszyscy jeszoze stali w koło 
sztalugi, okazując współczucie Zosi, paui Klara 
która nigdy nie traciła przytomnością porwała 
pośpiesznie obrazek i rzuciła w ogień palący 
się na kominku, dodająo tę apostrofę zresztą 
nader rozsądną:

— Przeoież nie będziemy opłakiwać obrazka, 
jakby jakiej d r o g ie j  zmarłej osoby. Zostawmy 
żal t a  prawdziwe nieszczęścia.

- Przez niezwykłą delikatność dla pani Kla
ry nie było więcej mowy o tern zdarzeniu. — 
Panna Ernestyna, choąo pocieszyć Zosię, obie
cała jej, ż« wspólnemi s.łami będą próbować 
robić portret babuni, ozem tak uradowała swą 
uoicnicę i tak zajęła umysł młodej dzieweczki, 
że ukoiła się zupełnie w swym żalu.

Wśród tego termin oznaozony na ślub 
Jadwigi coraz się zbliżał. — Do ostatniego 
wtorku było już tylko parę tygodni. Spodzie
w ano się lada dzień powrotu pana Augusta, 
który, porobiwszy sprawunki we Wiedniu, 
wpiost pojechał do rodziców sw yoh, mieszka
jących obecnie na Ptdolu, .gdyż wieś grani
czącą z B iałym dw orem  odstąpili mającemu się 
żenić synowi- Rodzice pana Augusta zrobili to 
poświęcenie i opuścili m iłą  im nader okolicę, 
nie tyle dla syna, oo dia pani Staroświęckięj, 
by n fr/i«tn»-r,ą wnuczkę uwsze blisko sie

bie- Choiełi tym sposobem uszanować i uozoić 
kobietę wiekową, której żyoie cierpieniem i 
poświęceniom zaznaczało się tylko Nie chciano 
zatem dodawać goryocy do tego kielicha i roz- 
łąozać ją z najmilszem jej dzieoięoiem.

Dwie te sąsiadujące rodziny, żyły ze sobą 
od najdawniejszych czasów w ścisłyoh stosun
kach przyjaźni i zażyłości. Matka Augusta i 
matka Jadw:gl, to były dwie pokrewne dusze, 
tak pod każdym względem rozumiały się; taż 
same miały dążności, ten sam cel życia. Wszyst
ko łączyło te dwie kobiety, to t« t gdy jedna 
żyć przestała, draga była niepooieszoną — i 
nie szukała innej przyjaźni, będąo pewną, ie  
już podobnej nie znajdzie na świeoie. Mimo to 
Jadwiga i August nie byli sobie przeznaczeni 
od dziecka, jak to by wa niekiedy w rodzinach, 
żyjących ze sobą blisko. Matka Augusta ży
czyła sobie w duohu, by syn kiedyś wszedł w 
te związki, leoz nigdy ani słowem nie wspo
mniała o tern. Dzieci wzrastały razem, często 
się widująo; następnie szkoły rozrywały ohwi- 
lowo te stosunki, ale wakaoye niecierpliwie 
oczekiwane znów zbliżały dzieci. Wyjazd na 
uniwersytet za granicę zrobił kilkoletnią prze
rwę w widywaniu się, lecz gdy po ukońozo- 
nyoh studyaoh August powróoił w domowe 
pregi i zostawiwszy Jadzię dzieckiem prawie, 
w krótkiej sukience, zobaczył ją nagle dorosłą 
panną w oałym rozkwioie urody — poznał od 
razu, że piękniejszej, a nadewszystko wjęoej 
zbliżonej do anioła-dziewicy, pi® znajdzie na 
świ?oie i postanowił dobijać się o ten siarb, 
ehoóby kosztem żyoia,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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jak gdyby wydarzyła się w jego własnej ro 
dżinie.

Niepodobna przytaczać Łyoh niezliozonych 
objawów głębokiego żalu i uozozenia pamieoi 
ś. p. Cesarzowej Elżbiety ze strony ludnośoi 
monarchii i wszystkich krajów oywilizowanyoh.

Luifll Luochenl.
W ponownyoh przesłuchaniach Luooheni 

przyznał, śe przed popełnieniem zbrodni roz
mawiał z siwobrodym mężczyzną w okularach, 
twierdził jednak, że człowiek ten nie jest Wło
chem, ani też nie był wspólnikiem zamachu, 
lecz że był to jeden z przechodniów, który 
prawdopodobnie mieszka w Genewie.

W  ostatnioh dniach aresztowano w Gene
wie 12 podejrzanych osób, z których cztery 
przyprowadzono już przed sędziego żledozego. 
Najbardziej podejrzanym jest niejaki Balduzzi, 
który, jak słyohaó, miał z mordercą stosunki. 
Coraz bardziej utwierdza się przekonanie, że 
Luooheni miał współwinnych, z którymi zwią
zał się celem zamordowania kogokolwiek z pa- 
nnjąoyoh. Luooheni sam przyznał wczoraj, że 
w Lozannie był członkiem klubu anarchistów. 
Sześoiu osłonków tego klubu aresztowano. Je
den z nich przyznał się do tego, że dorobił 
trzon do pilnika, którym Luooheni zamordował 
Cesarzową. Luooheni napisał list do prezydenta 
związku szwajcarskiego z żądaniem, by oddano 
go pod sąd w Luoernie, gdzie jeszoze istnieje 
kara śmieroi. Rozumie się samo przez się, że 
żądanie to nie może byó uwzględnione. Dru
gi list wystosował Luooheni do swego dawnego 
służbodawcy, księoia Arragonu. W liśeie tym 
powiada, że stał się obecnie niegodnym księoia.

Kobieta, u której Luooheni w Lozannie 
mieszkał, opowiada o nim oo następuje: 
„Luooheni nigdy nie rozmawiał przy obiedzie 
ze swymi towarzyszami. Był zamknięty w so
bie. O tern, że był anarchistą, wiedzieliśmy tyl- 

-ko stąd, że zawsze ozy ty wał gazety anarohi- 
styozne, jakąś włoską gazetę, oraz francuski 
dziennik Ph>re Penard. Dzienniki te  ̂czyty wlI 
nawet podczas jedzenia. Strzegł się jednak 
wszczynać rozmów anarchistycznych lub agito
wać między robotnikami. W niedziele zwykł

tów. Komendant posterunku żandarmeryi, Włoch, 
ciężko ranny. Ogółem aresztowano 48 osób. 
Wczoraj panował spokój. W  wielu miejsoowo- 
śoiaoh w południowej Styryi ludność napadła 
na zajętych przy budowie kolei włoskich ro
botników i spędziła ioh z roboty. W Kronau 
(górna Kraina) uwięziono dwóeh Włoohów za 
obrazę majestatu, oraz za występek publiozne- 
go poohwalania czynów bezprawnyoh.

Rosyjska Riwiera,
Od teohnika naszego, który udał się na 

Kaukaz studyować tamtejszy przemysł naftowy 
otrzymujemy list następująoy:

Wązki pas ziemi na wsohodnim brzegu 
morsa Czarnego, ze wschodu ograniczo
ny wysokiem pasmem gór Kaukaskioh — to 
ta mitologiczna Kolchida, dokąd Jazon udał 
się po złote runo, zaś przed rozprzestrzenieniem 
władzy rosyjskiej na Kaukazie kraj ten (Ime- 
retya i Mingrelia) zajmowały wojownicze ludy 
wyznania mahometańskiego, które nie będąo w 
stanie oprzeć się sile Rosyi i nie chcąo pozo
stać pod władzą rosyjską, opuściły swe odwie- 
ezne siedziby i przeniosły się do Turoyi. P ra
wie sto lat na ziemię tę mało zwracano uwa
g i; kwitnące ogrody dawnyoh mieszkańców 
zamieniły się w lasy dziewioze, budowle zni
kły i tylko ruiny gdzieniegdzie spotykane, 
świadczą o dawnej kulturze kraju.

Próbowano osiedlać tutaj włościan rosyj
skich, lecz malarya wypędzała nowyoh koloni
stów. Dopiero w ostatnioh ozasaćh, gdy rząd 
przeprowadził szosę wzdłuż wybrzeża morza 
Czarnego od Noworosyjska do Redut-Kale, na 
tę okolioę zwróoono baczniejszą uwagę. Pozna
no się na nieooenionej wartośoi tego rsju ziem
skiego, przekonano się, iż w oałej Europie nie 
ma drugiego miejsca tak bogato przez naturę 
uposażonego, jak ta mitologiozna Kolchida.

Powstały wsie i miasta; ziemię z gorąoz- 
kowym pospiechem rozkupywaó poozęto. Jeszoze 
parę lat temu obok miasta Soozi można było 
kupić dziesięcinę ( l3/« morga) ziemi za 50—100 
rubli, dzisiaj oena dziesięciny ziemi podniosła
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(obecnie w okolicach Batunu istnieją już plan- 
tacye krzewu herbacianego), jedwabiu za 
13,260.000 rubli. Corocznie przywożą do Rosyi 
z Berlina około miliona konwalii, z Holandyi 
pół miliona hyaoentów i mnóstwo żywych 
kwiatów obciętych z Franoyi i Włoch. Wszyst
kim tym potrzebom wybrzeże kaukasko-czarno- 
morskie z łatwośoią może uczynić zadość, na
turalnie przy odpowiedniej kulturze i środkach 
komunikaoTi. Przedewszystkiem niezbędną jest 
kolej żelazna wzdłuż wybrzeża morza Czarnego 
od Noworosyjska do P o ti; wtedy kraj ten zo
stanie połączony z całem państwem i wtedy 
dopiero on będzie w stanie zająć należne so
bie pod względem kultury stanowisko. Słysza
łem, iż projekt tej kolei obecnie już istnieje, 
lecz jak prędko projekt ten stanie się faktem, 
przewidzieć trudno.

Bądź oo bądź już i teraz dla ludzi ener- 
gioznyoh i przedsiębiorczych błogosławiona ta 
kraina może dać bardzo obszerne pole dzia
łalności. Deskur.

M a ł y  T H e j l e t o n ,

byłpTćrwtedy^sUwal się gadatliwym i bru- ; *  *> 500, a nawet do 1000 rubli. Budują wil-
talnym. Pensyę u mnie opuścił w poniedzia-, ê> wyrąbują Jasy^zakładaią ogrody. .
łek przed spełnieniem zamaohu, więo 5-go
września. Przy budowie, gdzie pracował jako 
kamieniarz, zranił był sobie paleo. Za to do
stał od zakładu ubezpieczenia od wypadków ja
kie 25 do 30 franków, gdyż zarabiał 3 franki 
dziennie, a miał przed sobą 10-dniową niezdol
ność do roboty w skutek odniesionego skale- 
ozenia. Zdaje się jednak, że został w Lozannie 
i wydał pieniądze na różne zabawy. Nie sły
szeliśmy o nim nio, aż w sobotę z powodu

Jeszoze w 1881 r. Virohow, zwiedzająo 
Kaukaz, przepowiedział miastu Suchum świe- | 
tną przyszłcśó teraźniejszej Nizzy, a uczeni ro- 
syjsoy (Botkin, Butlerów, Ostroumow), zbadaw
szy blimatyozne warunki kraju, potwierdzili 
zdanie profesora berlińskiego. Takioh miejsoo- 
wośoi, jak Suchum, jest tam mnóstwo (Soozi, 
Taapże, Adler i innej; mrozy zdarzają się w tej 
szczęśliwej krainie raz na 7 lat i to w nooy, i 
nie przewyźsząją — 2° R. Dośó powiedzieć, iżA UUWUUU a • * z. 1 • ‘AT

strasznej zbrodni, J j »  on ,  d g j  pop..- j g -
nil, przedsięwzięto śledztwo policyjne w lego . , r - r  • ~ . -
pokoju. Za pieniądze, które mu z otrzymane- “ oże ^  nawet mowy, ponieważ tam w zmue
go wynagrodzenia jeszoze pozostały, pojechał bywa i > i « g . i mrfc dośó dotkliwy, i silne 
do Genewy, ażeby popełnić ten nieony uozy
nek. Polioya nie znalazła ważnyoh rzeozy. 
Zabrała tylko gazety anarohistyozne, które 
Luooheni przechowywał w szufladzie umywalni 
i ubrania, mianowicie ubranie robocze i nieoo 
bielizny, gdyż opnszozająo nas, miał na sobie
ubranie niedzielne11.

dokuczliwe wiatry. W Suohumie tylko bardzo 
rzadko w zimie bywa -f- 6° R., zwykle od 
-J- 16° R. do -J- 20° R.

Dzięki wieoznej wiośnie, bo i w  lecie 
nadzwyozaj silnyoh upałów niema wskutek 
bliskości lodników gór Kaukaskioh, roślinnośó 
tam tak jest bogata, jak literalnie nigdzie wuaui iaa, jonu Jfh-A u i5 ^ 1 0  n

Morderca prawdopodobnie będzie sądzony i E " ° P ie- f  * Zwierze, właściwie mó-
w październiku w nadzwyczajnej sesyi sądu ^ l i w f e o w .0 S m^ L 7 r S r  S E
przysięgłych. Wiele dzienników sz^ “ r8^ j w  ogrodach, ’gd-ie pozostają zawsze pod baczną 
domaga się podjęcia e n e r g i c z n e j ^  akoyi celem opie| % Qk% ; tutaj wprost w lasach
zwalozania anarchizmu. a ą I na każdym kroku spotykają się oudowne ka-
j i n n ,  b « w lo « u .  ! m‘ h“  2 5 ™  mlgnofie, olbrzymie
której możuaby ka d o g  j _ g oleandry, oyprjsy, palmy, agawy razem z drze*
ohistę wydahó z terytorium szwajoarskiego.: P"™*' właśoiwe-
Dziennik genewski Saisse przypomina, że art. f u l i  umiarkowanej stre w a
7n nr.oważina mż teraz Rade mi (dąb, klon, jesion 1 t . d  ). Jako staoya kh-
70. k£n8tytU0^  mityczna w S h o S  wybrzeże morza Czarnego
związkową wydalać 6% “ ma jeszoze tę przewagę nad Riwierą, iż opróoz
dzoziemców, którzy na ją: s*wai ' oieplego klimatu i kąpieli morskich posiada
wrętrzne lub I również mnóstwo źródeł mineralnych (Soczi,
caryi, 1 zakazać im na zawsze wslVjp a y , g;raaQaj a p 0ian ł i in.) o nadzwyozaj oennym
torjum  szwajcarskie.

Wedle doniesienia Gazety Kotońskiej,  Niem
cy niebawem dadzą inicyatywą do międzyna
rodowej konferencji w celu naradzenia się nad 
wspólnymi krokami przeoiw anarchistom. Kon- 
ferenoya ta ile możnośoi miałaby się odbyć 
przed konferencyą w sprawie rozbrojenia. 
Niemoy zaproponują wprowadzenie systemu 
izolacyjnego, polegającego na tern, że każde 
państwo zobowiązałoby się do internowania i 
uczynienia nieszkodliwymi osób, którzy ̂ są 
znanymi anarchistami, a znajdują się w jego 
obrębie.

Demonstracye przeciwko Włochom pona
wiają się w rozmaityoh miejscowościach. W Na- 
brezinie w Nadbrzeżu austryaokiem przybrały 
one groźny oharakter, zwłaszcza z chwilą, gdy 
z domu Włooha Lorenziego strzelono sześć ra
zy do demonstrująoyoh Słoweńców. W demon
stracjach onegdajasyoh brało udział około 
2C0 osób. Wyłamano sztachety, okalające bu
dynek szkolny, poczem zdruzgotano okna i 
drzwi. Żandarmerya rozproszyła demonstran-

w znaozeniu leozniozem składzie chemicznym.
Naturalnie miejsoowośó ta posiada i swo

ją ujemną stronę, a mianowicie ustaloną opinię 
iż w niej malarya nadzwyozaj jest rozpowsze
chniona. Nie można pominąć milczeniem tej' 
okolicznośoi, i i  rzeozywiśoie wypadki malaryi 
tą jeszoze dość częste, leoz zauważyć należy, 
iż ozęstośó ich zmniejsza się z każdym dniem. 
Czem więcej wyrąbują lasów, osuszają bagien, 
słowem, ozem więcej wznosi się kultura kraju, 
tern malarya stsjs się rzadszą. Obecnie choro
bie podlegają jedynie ludzie bardzo ubodzy, 
pozbawieni wszelkich wygód i warunków hy- 
gienioznych żyoia. Słowem — malarya tam nie 
częściej się teraz zdarza, aniżeli w okolioaoh 
Nizzy.

Lscz nietylko jako rosyjska Riwiera, t. j. 
staoya kii maty ozna, owa miejsoowośó może w 
przyszłośoi ważną odgrywać rolę. Podług obli
czeń ministerstwa finansów w roku 1834, do 
Rosyi przywieziono z za granioy owoców i ja
rzyn za 12,200.000 rs., wina zalO ‘/i mil.rs., ty
toniu za 2,300.000 rub., herbaty za 40 mil. rub.

Dyalofl zmarłych.
W Panteonie paryskim oienie voltaire’a 

i Jana Jakóba Rousseau wyszły z ukrycia na 
środek krypty.

Poznali się od pierwszego spojrzenia i rzecz 
dziwna! — wzrok ioh nie zapłonął dawną nie- 
nawiśoią. Śmierć ma to dobrego, że godzi naj- 
zaoiętszyoh wrogów.

— Mój kochany Jauie Jakóbie — odezwał 
się stary Voltaire — trzeba przyznać, że stało 
się właśnie w naszej Genewie ooś ohydnego 
nad wyraz.

— Ooś tak podłego, te  wstręt może zostawić 
na'wieki w serou uozuoiowego człowieka — 
dokończył Rousseau. *

— Aoh, ci nasi nowooześni wielbioiele! Jak 
oni są ohydni!

— Jednak — odparł smutno filozof genew
ski — oi nasi wielbioiele i uczniowie zachowali 
z przeszłości niektóre ujemne wspomnienia.

— Tak, zapewne — potwierdził Wolter za
myślony, biorąo się za brodę. — Wtargnięcie do 
Bazyliki św. Dyomzego, pogwałcenie grobów, 
rozsianie na wiatr popiołów królewskioh i wrzu
cenie de ścieków miejskioh kośoi Ludwika X I V, 
którego panegiryk napisałem, i Henryka IY, 
na oześó którego skomponowałem cały poemat. 
Tak, niezaprzeozenie. Tego dnia lud przebrał 
miarę i okazał wrodzone instynkta szakali. Ale 
ozyjaż w tern wina? Czy to nie ty pierwszy 
wytłómaozyłeś ludowi, że jest wszechwładnym, 
a tern samem upoważniłeś go do wszelkioh 
nadnżyó ?

— Nie zrzucaj na mnie winy, Wolterze. Tyś 
w równej mierze, jak i ja, odpowiedzialny za 
te bezeceństwa. Jeżeli budowałem na obłokaoh, 
goniąo niedośoigłą utopię, ty byłeś niezmordo
wanym wrogiem i burzycielem wszelkiego ide
ału i poszanowania. Opinia nie myli się, wy
mieniając nas oba jako sprawoów tej rewolnoyi, 
w której wybuchły wszystkie najgorsze na- 
miętnośoi ludzkie, a której następstwa zrazu 
tak zaohwalane, dziś wydają mi się bardzo 
wątpliwe. Ja  marzyłem tylko o sprawiedliwości 
i szozęśoiu dla wszystkioh; mógłżem przewi
dzieć takie zbrodnie? Mógłżem domyśleć się, 
że je, człowiek ozułostkowy aż do zniewieśoia- 
łośoi, ja, miłośnik przyrody, żywiąoy się mle
kiem, zrodzę wszystkie te skamieniałe serca, 
nienasyoone krwi, i że R.bespierre, mój nieony 
uozeń, pomny, żem karę śmieroi uznał za p ra
wowitą, oałą Franoyę pokryje szafotami ? Aoh! 
mam ozasem to nosuoie, że w dzień, kiedym 
kreślił tę przeklętą kartę, podpisałem bezwie
dnie tysiące wyroków śmieroi!

— Jeżeli cię to pooieszyó może, Janie Jakó
bie — rzekł Wolter, przestając się uśmiechać — 
to i ja oi się przyznam, że zaczynam także 
wątpić o doskonałośoi mego dzieła. Boję się, 
czym nie był tak nieoględuym, jak uozeń oza- 
rownika, który znał zaklęcie, na mocy którego 
mógł wywołać ozarta z alembiku, ale zapomniał 
formuły kabalistycznej, by go tam znów wpro
wadzić. W dniu, w którym ujrzałem pomordo
wanych księży, a bezwstydną kobietę ozozoną 
jako boginię Rozumu w katedrze paryskiej, za
pytałem sam siebie, ozy wykwintne towarzy
stwo za moich czasów dobrze robiło, śmiejąo 
się tak głośno z moich oyniozayon i bezbożnyoh 
występów, i ozy nie byłbym lepiej zrobił, oho- 
wająo dla siebie wszystkie szyderstwa.

— Gdyby to jeszoze można sobie powiedzieć, 
że rewoluoya przeszła jak burza, że niebo wy
pogodziło się potem, a spokój i porządek przy
wrócony został na świeoie — biadał Rousseau.— 
Ale gdzietam ? Od tej pory wszystkie oy wili- 
zowane narody żyją z sobą w niezgodzie. Sze
rzą się zewsząd krwawe zatargi i wojny, a 
obeonie Europa cała odlewa armaty, buduje 
okręty pancerne i udoskonala narzędzia zni- 
szozenia. A  mordy popełniane przez ty oh sza

leńców! Te straszne mordy!... A  ja, który ma
rzyłem dla ludzkośoi o Złotym Wieku, o Siel
skim Raju, w którym młodzież zabawiałaby się 
tańcami, a starcy botaniką!...

— Cóż ohoesz? — westchnął W olter.—Trzeba 
wierzyć, że oienie nasze po to tylko są nie
śmiertelne, aby widzieć zniszczenie i rozprósze
nie ostatnioh swoich złudzeń. Ale róbmy dalej 
raohuuek sumienia. Oo myślisz o sławetnych 
zdobyczach rewołuoyi, — o równości obywateli 
naprzykład?

— Że istnieje ona w teoryi i w prawie, ale 
nie w obyczajach; że arystokraoya rodowa, 
która niezaprzeozenie wiele popełniła naduśyó, 
zastąpiona została arystokraoyą pieniężną, która 
gorzej jeszcze i w sposób bardziej skandaliczny 
wyzyskuje położenie, i że dośó rzuoió okiem 
na współczesny świat, aby przestać się łudzić 
nadzieją prędkiego powrotu zasługi i cnoty.

— A  jakież jest twoje zdanie o zależności 
Kośoicła od stanu cywilnego?

— Przekonałem się, że wynikiem tego jest 
rodzaj urzędowego ateizmn. I  powiem oi w se
krecie, kiedy nas nikt nie słyszy, że odkąd 
wszelkimi sposobami wykorzeniono wiarę z 
serca ludu, jest on o wiele nieszozęśliwazy i 
bardziej niemoralny.

— Trzeba nam jeszoze rozpatrzeć korzyśoi 
wolności prasy — rzekł Wolter — a to już 
moja osobista zasłnga. Gdzieniegdzie znajduję 
artykuły tohnąoe sprawiedliwością i prawdą, 
ale trzeba przyznać, że w wydawniotwaoh dzi
siejszych natrafia się na mnóstwo paszkwilów, 
fałszu i bezeonośei.

— Wolterze, przyjaoielu, osłe życie aposto
łowałeś toleranoyę. Otóż wiedz, iż zeszłego lata 
dano order merowi, który rozpędził procesję 
dzieoi, idącą do pierwszej komunii. I  oóż ty 
na to?

— Rousseau, mój towarzysza, miałeś zawsze 
pretensję do moralności i chciałeś nakłonić 
księżne do karmienia swoioh dzieoi. Wiedz zaś, 
że teraz piękne feministki dowodzą, że karmie
nie niemowląt własnemi piersiami jest resztką 
pozostałego barbarzyństwa.

Obaj spojrzeli sobie w oczy.
— 0 1 Janie Jakóbie, czyżby rewoluoya, któ- 

rąśmy przygotowali, zawiodła!
— O! Wolterze, ozyżby deklaraoya praw 

człowieka, zaozerpnięta z naszyoh dzieł, była 
ozozą mistyfikaoyą?!

— Oo najważniejsza — odezwał się Yoltaire 
— że nie my, rozczarowane oienie, zadajemy 
sobie podobne pytania w tej podziemnej kry- 
poie, ale że wiele umysłów dzisiejszych, miłu- 
jąoyoh sprawiedliwość, nie przestaje ioh sobie 
zadawać i zniechęcone zdawkowemi odpowie
dziami polityków, popada w apatyę.

— Komuż to mówisz ? Wszakże to ja wy
głosiłem niegdyś ten szumny paradoks, że spo
łeczeństwo, oparte na grabieży moralności, do
konanej przez jednyoh, a nikozemnośoi drngioh, 
jest z gruntu zepsute. Dziś zaś rozczarowany 
z wszelkioh złudzeń, muszę patrzeć, jak anar- 
ohiśoi zapalają bomby kartką wydartą z „Kon
traktu Społecznego/

Dwaj filozofowie byliby może jeszoze 
przedłużyli swoją ztjmująoą rozmowę, ale n 
drzwi grobowoa powstał ruoh i kluoz zgrzy
tnął w zardzewiałym zamku. Daohy nie inbią 
przestawać ze zwykłymi śmiertelnikami, więo 
oba oienie rozpłynęły się w powietrza i znikły 
w jednej ohwili. Franciszek Coppee.

Konkurs rozpisuje prezydyum sądu wyższego
w Krakowie na posady oficyalów k a n c e l a r y j n y c h  

w X randze przy sądach obwodowych w Bzeszowi* 
i w Jaśle. Termin do 14 października.

Ze sfer adwokackich. Adwokat dr. Jan 
weł przesiedla się z dniem 1 października z Sano* 
ka do Podgórza pod Krakowem,

Z w ystaw y ogrodniczej i pszczelnlczaj w* 
Lwowie. Dzień otwarcia Wystawy 24 bm. zbliż* 
się szybkim krokiem. Roboty około wystawy *4 
w całej pełni, a pałac sztuki, pawilon architektury 
i hala muzyczna przywdzieją na dwa tygodnie od
świętne szaty, publiczność zaś nprzytomni sobi* 
mile spędź me chwile z roku 1894. Trzy najwięksi* 
sale w pałacu sztuki zajęli pp. Kaczyński i W«* 
liński, Jan Klimowicz i Kazimierz Piątkowski, ogro
dnicy lwowscy; w tych salach będziemy mieli złu
dzenie lasów dziewiczych Afryki i Ameryki. Dalsz* 
mniejsze sale zapełnią swymi okazami ogrodnicy 
miejscowi i zamiejscowi. Zbiory działu naukowego 
znajdą pomieszczenie w małej sali pałacu sztuki, 
gdzie pierwsze miejsce zajął p. Soaknp. Jego zbio
ry owadów i zwierząt pożytecznych i szkodliwych 
dla ogrodnictwa wogóle są bardzo bogate i zesta- 

j wionę z naukową ścisłością. Każdy okaz opatrzony 
jest napisem, podającym nazwę łacińską i polską 
co tern bardziej podnosi wartość zbiorn, zapozn* 
bowiem bliżej publiczność z tą tak ważną gałęzią 
wiedzy, zwłaszcza, że obok okazów demonstruj* 
zarazem i szkody poczynione. Zbiory te mogą być 
śmiało ozdobą pierwszych zakładów naukowych taż 
W kraju jakoteż zagranicą.

Komitet wykonawczy oznajmia, że poczynion* 
kroki o zniżenie taryfy kolejowej tak biletów oso
bowych, jak i przewozu przedmiotów wystawowych 
odniosły pożądany skutek. Mianowicie Ministerstw* 
kolejowe przyznało ulgi dla biletów osobowych we
dle taryfy dla zwiedzających Wystawę jubileuszowi
w Wiedniu (20—30’/# zniżki stosownie do odle-

K r o n i k a .
Lwów 16 września.

Uczczenie pamięci Cesarzowej Elżbiety.
Ksiądz arcybiskup IssaKowicz wydał do probaszczów 
i rządzców kościołów parafialnych obrz. orm. kat, 
kurendę z wezwaniem do odprawiania solennych 
mszy żałobnych z wystawieniem katafalku i kon
duktem żałobnym, — oraz do modłów na intencyę 
Cesarza.

Ze Stanisławowa wyjechała diputacya robo
tników warsztatów kolejowych i złoży na trumnie 
wspaniały wieniec ze świeżych kwiatów.

Lwowska Izba handlowa i przemysłowa od
była wczoraj wieczorem nadzwyczajne posiedzenie, 
na którern uczciła pamięć śp. Cesarzowej gorącem 
wspomnieniem, wypowiedzianem przez prezydenta 
Izby, dr. Marchwickiego i upoważniła go do upro
szenia p. Namiestnika, by wiadomość o tej mani- 
festacyi żałobnej podał do stóp Tnuu. W sobotę z 
powodu pogrzebu Cesarzowej, biura Izby będą przez 
cały dzień zamknięte.

K8. biskup przemyski Konstanty Czechowicz 
wyjechał do Wiednia z sekretarzem swoim as. Po- 
horeckim na pogrzeb Cesarzowej Elżbiety.

G.dność podkomorzego Otrzymał p. Andrzej
Przybysławski, podporucznik 5 pułku dragonów.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Jeżowa w po w. jaworowskim p. Szymonowi Katyl- 
lowi, inżynierowi Wydziału krajowego, w uznaniu 
zasług, położonych przy budowie dróg w tamtych 
stronach.

głcści) za okazaniem karty legitymacyjnej, wystft' 
wionej przez komitet Wystawy. Co zaś do prz*- 
syłki przedmiotów wystawowych, mają one bŷ  
opłacane za przewóz na Wystawę, z powrotem zaś, 
o ile nie zostały sprzedane lub rozlicytowane, M 
wolne od opłaty, mnszą jednakie byó na Uści* 
przewozowym i na pakunku znaczone jako wystft* 
wowe. Przesyłki te należy adresować do komitetu 
Wystawy, nadawać zaś jako pospieszne (Eilgnt), 
gdyż taryfa jest tańszą; wysyłać je należy tak, by 
najpóźniej 22 września były na miejscu.

Komitet uprasza* o jak najrychlejsze zgłasza' 
nie się po karty legitymacyjne na przyjazd n» 
Wystawę. Wszelkich wyjaśnień udziela komitet co- 
dziennie do 20 b. m. między godz. 10-tą a 12* tf 
rano w Mazeum botanicznem na uniwersytecie nu 
dole, a od 20-go do końca Wystawy na placu po- 
wystawowym w pałacu sztuki.

Uroczyste otwarcie politechniki warazaW'
skiej odbyło się w dniu wczorajszym w obecności 
ks. Imeretyńskiego. Duchowieństwo prawosławne 
poświęciło gmach. Przemawiali: książę Imeretyńskij 
zastępca dyrektora warszawskiego okręgu naukowo- 
go, Kowalewskij, i dyrektor politechniki Lagorio- 
Na kursa zapisało się 181 katolików, 40 żydów, 
27 prawosławnych, a 13 studentów innych wyznań* 

Z życia Cesarzowej Elżbiety. W Wiedniu 
ma się wkrótce pojawić dzieło p. t. „Cesarz i Jeg° 
czasu. W  pracy tej autor z&mieszoza obszerną bi^ 
grafię zmarłej Cesarzowej i bardzo się unosi nad 
jej ustawioznem pragnieniem wiedzy i br&kied 
wszelkiego uprzedzenia do ludzi. Starała się czytaś 
wszystko, co o Austryi pisano za granicą i umiał* 
nawet z broszur bardzo zjadliwy oh wyciągnąć pr  
wne korzyści przynajmniej o tyle, że zwracało to jej 
uwagę na jakąś kwestyę, którą zaczynała study0- 
wać, aby potem zwrócić na nią uwagę Cesarza. — 
Głównie jednak oddawała się dobroczynności. Po- 
siadała prywatny skarbieo klejnotów olbrzymiej 
ceny, do którego nie zaliczają się klejnoty dom* 
Habsburgów, stanowiące osobny fideikomis, który 
dziedzicznie przechodzi z jednej cesarzowej na dru- 
gą, Skarbiec ów prywatny, powstały przeważnie 
z darów Cesarza, arcyksiąźąt i monarchów zagrani' 
cznych, oceniany był już przed 26-ciu laty na suntf 
4 — 5 milionów złr. Szczególnie pięknym jest n*- 
szyjnik perłowy, złożony z trzech sznurów rzadkich 
pereł. Cesarz Franciszek Józef podarował go mał- 
żonce po narodzeniu się następcy tronu, arcyksięoi* 
Rudolfa. Dzisiaj perły te reprezentują wartość trzy- 
stu tysięcy złr. Otóż teraz po zgonie Cesarzowej & 
kazało się, że znaczna częśó tego zbiorą klejnotów 
była przez nią sprzedana w różnych czasach, a pic- 
niądze obrócone na różne cele humanitarne, na któ- 
re rocznie wydawała mniej więcej do 80.000 
w sposób tak delikatny, że nikt o tern nie wiedział*

Po tragicznym zgonie syna, arcyksięcia Ru* 
dolfa, Cesarzowa zupełnie zniechęciła się* do życiz* 
Lektor jej Christomanos opowiada, że raz rzekła do 
niego: nGdy pragnienie, aby żyć, ustaje — człowis* 
znajduje się już w rzeczy samej poza progiem ży- 
cia.u Innym razem, gdy jej statek płynął wzdłfli 
wybrzeża Algieru i walczył z rozhuk&nemi falami 
znów wróciła do ulubionego tematu. „Czy ,pan js- 
steś przygotowany na śmierć? — szepnęła. — Wier* 
mi pan, to nie bohaterstwo. Kiedy w rzeczy samej 
umrę?— to rzecz poboczna. W życiu każdego czlo4 
wieka jest jedna chwila, w której wewnętrznie n-
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Kobieta w X X . wieku
przez

Juliusza Simona i dr. med. Gustawa Simona,

(Ciąg daliłiy)*
Kobieta tdwok&t.

Emilian ożenił się a Julią*
Ma on lat dwadaieśoia ośm, jest ad w oka- 

>m. Ojoieo chciał go sposobić do magistratury, 
wybrał sobie profeayę adwoketa, która jest 

ioh li w ą i niezależną Człowiek się w niej 
yrabia talentem i działalnością własną. Zdol- 
ośoi ma, a teraz podwoi pracę, gdyż został 
tową priysrłej rodziny.

Julia jest o dziesięć lat młodsza od męża; 
kdna dziewczyna, dobrze wyohowana, nieśmia- 
t, nie bez inteligenoyi i rozsądku. Może byó 
ozasem zwyocajną kobietą, jeżeli mąt zosta- 

ie, ozem jest: jeżeli pójdzie wyżej, będzie ona 
)zwijała się i mote stać się z temi przymiotami, 
>kie posiada, nawet niezwykłą kobietą. Wszy
ły podobni jesteśmy do drogich kamieni, któ- 
rch wartość zależy wiele od oprawy, a kobie- 
r szczególniej wymagają pewnych dodatków, 
tóre im blasku dodają, a wartość podnoszą 
iwefc w ich własnych oczaoh. O tern Julia 
ie myśli w tej chwili. „Aby tylko był ze 
ną szczęśliwy* — w swem dobrem serduszku 
owtarza. O niozem innem nie marzy.

Miło byłoby mi wam powiedzieó, te  znali 
$ od dawna, i że powoli pokochali się o*uł% 
jłoaoią. Nie mogą Emilian f r*y>isedł do prze
gnania, że trzeba sią ożenić, aby trochą tycie 
przyjemnić; matka Julii, jak ogól matek, po- 
nkiwala aiąoia. Z jednej i drugiej strony 
i rachowano bardzo prozaicznie, jatoe jest po-

lożenie obeone i jaka speranda. Emilian, który 
zna się na interesach, znalazł wszystko w po
rządku i kazał się przedstawić.

Przedstawiono go. Panna mu się zdawała 
miłą, ona się nim zaohwyoiła. Zaoząła go ko- 
ohać gwałtownie, udając z wysileniem, że tak 
nie je s t; on ze swej strony coraz więcej do 
niej się przywiązywał. Ona mówfla: „Będzie
moim panemu, On mówił: „Będzie mojem bo-
iyszo*em“. Chwile, w których dwoje ludzi są 
ju t narzeczonymi, a jeszoze nie pobrani, rozko
sznie się pędzą. Pierwsze^ czasy małżeńskiego 
pożycia me zatrą w pamięoi młodej kobiety 
wspomnienia czasu, „w którym się o nią sta
rano

Podróży poślubnej nie odbyli, zrobili tylko 
małą wyoieozkę w okolice. „Nm oheę ze świa
tem się spotykać w obeonej ohwili ■— mówił 
nowożeni.o — nie mógłbym nawet nio w tym 
świeoie widzieć; na oiebie musiałbym oiągle 
patrzeć1*. I patrzył też na nią ciągło- Powróoili 
do Paryża, osiedlili się na ulioy de Mediois, 
zkąd taki piękny widok na ogród Luksembur
ski. Do nowego mieszkania Emilian sprowa
dził meble ze swego kawalerskiego gabinetu, 
żonie pozostawił swobodę w urządzeniu całe
go domu. Niezdarnie brała się ona do tej ro- 
boty, z czego się po tern wspólnie wyśmiewali. 
Kiedy się jej powiodło urządzić coś dobrze, 
sprowadzała rodzioów, aby się przed nimi po
szczycić i cieszyła się, kiedy ją obspywali po
chwałami. Wkrótoe i dzieoi przyszły, a nieoo 
później, powodzenie się zaozęło. Emil wszedł 
do rady sądowniozej. Jakże dobrana para, 
jakie dobrana para, jakie nprzejma! — powta
rzali ludzie. Mąi będzie jednym z naszych naj- 
lepszy oh adwokatów, iona oodzień zyskuje na

wdziękach.
Julia rozporządzała swoim osobistym ma

jątkiem. Emil tego żądał i zdawał jej rachunki 
z administracji. Bawiło ją to bardzo. „Proszę 
mieć o mnie staranie, panie pełnomocnika1*, 
mawiała, iartująo. Brała papiery, mieszała je
dne z drugiemi i pytała: ,„A gazie «eraz mam 
podpisywać?1*. On przeoiwnie, brał rzeozy na 
seryo, zdająo jej sprawę ze wszystkiego, co 
ju t uczynił lab uczynić zamierzał. Wspólne 
dochody poddawał również pod jej kontrolę.

Łatwo otrzymał w zamian, ie  Julia pro
wadziła bardzo starannie książki raohunkowe. 
Najściślej przeglądał je z końcem każdego 
miesiąoa, porównywująo oonto wydatków z 
contem doohodów. Śmiała się z niego: „Patrz — 
mówiła — oto, cośmy u episiera wydali1*. On 
odpowiadał: „Nie idzie mi o to, cośmy zjedli, 
ale o to, jak administrujemy majątkiem, który 
właściwie do dzieoi naszych należy". Rzucała 
mu się na szyję i nigdy wtedy nie miewała 
•zasu ; jakaś wizyta, nieodzownie potrzebna, 
stawała jej na przeszkodzie.

Oddali syna do iyoeum Henryka IY, ro
zumie się, jako dochodzącego. Julia zajęła się 
wyłącznie córką, pozwalając jej uozęszoząó zre
sztą na kursa panien Fleory.

Wzorową była matką, towarzyszyła oóroe 
siedziała z nią na lekoyaoh, notowała a nią i 
śmiejąo się, dowodziła, że jest sama najpierw- 
szą uozennioą panien Fieury. W rzeczywistośoi 
tak było. Mąż zwracał awagę na erndyoyę 
swej żony, której rozmowa coraz więcej obfito
wała w wiadomości i cytaty. „Na pedantkę 
wykierujesz się niedługo" — mawiał. I  zano
sili się od śmieohn.

Pomiędzy przedmiotami kursów panien

Fieury wykładano prawo. Julia nie zamieśoiła 
go w liczbie nauk potrzebnych córce. Emilian 
przeoiwnie, żyozył sobie, aby się córka prawa 
uozyła. „Co jej po tern — opierała się Julia. — 
To rzecz jej męża". — „A jeżeli mąż ją będzie 
oszukiwał?" — „Boże mój, jeżeli ją zabije?"— 

Zastanów się, może zostać wdową, opiekunką

moim za'

dzieoi." — „Ozy* brak notaryuszów na świe
oie?' ,Nie chcę z mej eórki robić uoione-
go prawnika, ale nieohaj ma przynajmniej po 
wierzchowne pojęcie o prawie; nam będę jsj 
dawać korepetyoye".

No i na tern stanęło ; jakoś szło zrazu 
nieźle. Dziewczynka pracowała z zamiłowaniem, 
ojoieo się bawii, leoz czas jego był drogi, nie 
zawsze mógł pomagać oóroe, zajęcia biurowe 
go poohianiały i nie zostawiały mu swobodnej 
chwili. Julia z pewną nieohęoią zaozęła go 
zastępować. Zaozęła skupywać książki prawne 
i uczyć się na swoją ręk ę ; w krótkim już 
ozasie przyszła do pewnej biegłośoL

Wstydziła się cokolwiek swej nowonaby- 
tej wiedzy wobeo dawniejszej obojętnośoi dla 
spraw majątkowych. Ukrywać usiłowała przed 
mężem tę wiedzę. Kiedy przedstawiał jej jakie 
sperne kwestye, układała się do dawniejszej 
lekkośoi i do obojętnośoi niby wracała, aż raz 
wymknął jej się przeoiw dowodzeniu męża ar
gument, który następnie usprawiedliwiła. Mąż 
porwany gorąozką rozprawy, spostrzegł się na
gle, że żona, którą ohoiał przekonać, pobiła go 
na głowę. Z poozątkn zrobiło mu to pewną 
pzykrośó, leoz otrząsnął się prędko z nieprzy
jemnego wrażenia i zaozął się śmiab: „Win
szuję, pani Julia wyszła na prawnika, meohże 
więo zajmie się naszemi interesami, które nie 
są bardzo zawikłane, ja zaś zyskam na tern,

iż będę mógł więoej praoowtó ■ 
wodzie".

Ta zaozyna się nowa era. Nie minął roki 
a Julia objęła na siebie wszystkie interes* 
zaozęła kierować wydatkami i doohodami. Te' 
raz Emilian podpisywał, nie myśląo, oo podpi' 
suje. Żartował tak, jak niegdyś żona żartował* 
Naraz pooauł obowiązek wejść w rzeozy głę' 
biej, a ozas już było opatrzeć się. Nowa admi' 
nistraoya rozbrykała się i zaozęła biedź n* 
oślep. Śohwyoił za cugle, może za gwałtownie* 
ale natrafił na prz goi wnika uzbrojonego. Julia 
zbadała dobrze swoje prawa i wyrobiła sobie 
wolę, aby z nioh korzystać; wprawdzie ozyniłe 
to ze swoją szkodą, leoz z uporem właśoiwyjń 
samouczkom i kobietom. Pokazało się, że nie* 
jedna sprawa była źle prowadzoną, ztąd poszły 
straty, które jednak Emilian podwojeniem pta' 
oy i zapobiegliwości powetować zdołał.

Stosunki między małżonkami zaozęły si9 
oziębiać. Mąż i żona patrzyli na siebie jak na 
stowarzyszonyoh, mająoyoh raz interesa wspólne 
to znów przeoiwne. Rozmowy ioh stały się po* 
dobnemi do rozprawy przed kratkami, w któ' 
rej każdy broni swego klienta. Emilian sfcraoJ 
miłą rozrywkę, jakiej pozwalał sobie w poufa' 
łej i swobodnej rozmowie z żon% po prsoy 
cząoej w biurze, zaozął raohowaó Bię z jej bie' 
głośoią i traktował ją jak kolegę i to nielada 
przestał znosić jej podarki, gdyż ona zaraz o' 
braoała je na gotówkę i warteśó ioh zapisy', 
*  k w książki z największą akuratnością> 
wyborna z niej wyrobiła się buohhalterk*: 
Przestali bawić się w niespodzianki, zanieoh*^ 
rozrywek; dla dzieoi jeszcze ozynili wyjątek.
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łnieraj a chwila ta ni© potrzebuj© byó konieczni© chowu je się w samotności lub w towarzystwie mę- 
momentem śmierci rzeczywistej. “  ̂ skiem zupełrie spokojnie, ale skoro spotka jakąkol-

. ? Stefan Mallarme. Obwołany po śmierci \e r-  wiek kobietę, wpada w istcą faryę. Sam widok ko- 
ameTa przez plebiscyt dziennika La Flume księ- biety doprowadzał go do takiej pasyi, źe bez naj- 

M6?? współczesnych poetów francuskich, Stefan mniejszego ze strony przeciwnej powodu, lżył izni 
allarme zmarł dnia 8 bm. w Hericy, licząc do- ważał kobiety na ulicy. Rodzina narażona wskutt- 

piero lat 56. Nieubłagany wróg banalności, w dą- tego na wielkie nieprzyjemności, widziała się znie- 
©niu swojem do rzeźbienia języka i do nadawania woloną cddaó szaleńca do szpitala. Ta niesłychana 
woim ekscentrycznym myślom oryginalnej formy nienawiść do kobiet zrodziła się w nim podobno 

nhfi *era* mia.r* * dziwaczył. Większość dzieł jego, wskutek zawodu, doznanego w miłości, 
i J UJt*cych w n0fQPy piękne i silne, 1 Chore słońc©. Zasilająca nas światłem i cie*

poprestu niezrozumiałą, chyba dla wtajemni-J płem gwiazda przechodzi w tej chwili kryzys, któ- 
czonych sekciarzy szkoły. Do najsłynniejszych i naj- rą astronomowie badają z wielkiem zajęciem. Uka- 
^ybitniejszych należą: „Le decadent", „Le Par- zała się na słońcu plama, którei średnicę obliczają

ni mniej, ni więcej tylko na 75.000 kilometrów. 
Jest ona największą z całej grupy plam, rozciągają
cych się na olbrzymiej przeitrzeni 200000 kilo
metrów. Znany astronom francuski Kamil Flamma-

Irion, badający tę chorobę słońca w obserwatoryum 
w Juyisy oświadcza, źe zjawisko to, dostrzegalne

 v   nawet gołem okiem, posiada tern większe znaczenie,
źe słońce zdaje się zbliżać do minimum w waha
niach swej działalności.

Cud-zegarek wystawiono na wystawie zegar
ków w Berlinie. Jest on sporządzony ze złota, ma 
cbwodu 67j milimetra, a waży 95 eentygramów. 
Cacko to miniaturowe kosztuje cśm tysięcy marek.

Ł̂ sse contemporain“, „L7apre8midi d’un faunę", 
*La petite philologieu, „Dieux antiąues*, „Vatech". 
Mallarme ni© złożył za żadną cenę ofiary na ołta
rzu smaku powszedniego, symbolizmu swojego bro- 

z zapałem wiary przed całym światem i był
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uiusiał być skromnym profesorem języka angiel
skiego w gimnazyum, aby zarobić na chleb po- 
^•zedni. Kto wie, czy z© śmiercią Verlaine’a i Mai- 
artn^go nie kończy się krótki okres panowania 

dekadentyzmu i symbolizmu w poezyi współczesnej, 
okres po części chory, po części śmieszny, który
przyniósł niewątpliwą szkodę literaturze, wytrą- i Nad wykonaniem jego pracowano pięć lat 
ciWB2y z prawidłowej kolei zdrowego rozwoju nie-j Tajemniczy i tragiczny wypadek zdarzył się 
jeden prawdziwy talent poetycki. | ontgdaj w Krakowie. W domu pod 1. 25 na Szlaku

Politechnika charlottenburska. Wydział me. j mieszkała pani Józefa Bromirska wraz z wnuczką,
chaniczny politechniki charlottenburskiej z rozpo- Prz6d kilku dni‘ami wnuczka umarła a pani Bromir-

* aka podobno tak boleśnie odczuła tę stratę, iż w za
miarze samobójczym oblała swe suknie i podłogę 
naftą, poczem zapaliła suknie. Płomień wielki, ude
rzający z okien pokoju pani Bromirskiej, zaciekawił 
sąsiadów. Gdy weszli do jej pomieszkania, nieszczę
śliwa kobieta wiła się z bolu. Ugaszono ogień, a p. 
Bromirską odstawiono do szpitala, gdzie w kilka 
godzin umarła. Tak przedstawiały teu wypadek 
pierwsze wersye. Następnie jednak powstało przy
puszczenie, że ś. p. Bromirska nie targnęła się sama 
na swe życie, lecz że jakiś zbrodniarz chciał ją 
zgładzić ze świata i zabrać jej mienie. Przypuszcze
nie to potęguje się wobec wersyi, iż z pomieszkania 
nieszczęśliwej, w czasie, gdy ją wieziono do szpi
tala, zginęło 12.000 zł. Policya wdrożyła energiczne 
śledztwo.

Fabrykaitka aniołków. W Warszawie toczy 
się proces, świadczący, jak ohydne zbrodnie speł
niają niesumienne kobiety, przyjmując dzieci „na 
garnuszek", Rzecz tak się przedstawia: Do kantoru 
wynajmu mamek Franciszka Zawistowskiego w War
szawie, w drugiej połowie lipca z. r. zgłosiła się 
niejaka Józefa Amerykówna, chcąc przyjąć obo
wiązki mamki i prosząc zarazem o umieszczenie 
sześciomiesięcznej córeczki Agnieszki. W. kilka dni 
później Amerykówna otrzymała miejsce mamki w ja
kimś domu żydowskim, niemowlę zaś, za pośredni
ctwem wspomnianego kantoru, oddała na wychowa
nie niejakiej Maryannie czy Teofili Kapelli lub Ka- 
pelinie, pod takiemi bowiem nazwiskami kobieta 
owa figurowała w rejestrach kantoru Zawistow
skiego. W myśl zawartej umowy, Amerykówna 
miała płacić wychowawczyni swego dziecka 3 ruble 
miesięcznie. Zaledwie atoli upłynęło jedenaście dni, 
Kapelina zgłosiła się do Amerykówny z wieścią o 
zgonie dziecka, zmarłego jakoby na dyfceryę i zażą
dała sześciu rubli na koszta pogrzebu. Amerykówna 
dała żądaną kwotę.

Wkrótce jednak w umyśle * matki powstała 
wątpliwość, czy niemowlę istotnie zmarło śmiercią 
naturalną. Postanowiła tedy sprawdzić ten fakt 
i udała się w tym celu do Zawistowskiego. Adre
sy, jakie Kapelina zostawiła była w kantorze, oka
zały się fałszywymi, traf atoli zrządził, żó w kilka 
dni potem Amerykówna, wraz ze swą przyjaciółką 
Julianną Gajewską spotkała wrzekomą Kapelinę 
i zażądała cd niej okazania aktu zejścia. Kapelina 
poczęła dawaó odpowiedzi wymijające. Wówczas 
Amerykówna, wraz z Gajewską, zażądały od Ka- 
peliny, by je zaprowadziła do księdza, który dziecko 
pochował. W drodze Kapelina kilkakrotnie próbo
wała uciec, co jej się wreszcie udało,

Amerykówna prowadziła dalej poszukiwania 
i po jakimś czasie we wsi Gracicach, którą Kape
lina wskazała była, między innemi, jako miejsce 
swego zamieszkania, dowiedziała się, iż przyjmowa
niem dzieci „na garnuszek4* w całej owej okolicy 
zajmuje się jedynie niejaka Maryanna Brzeszcza- 
kowa, zamieszkała we wsi Falentach. Amerykówna 
i Gajewska, wraz z wójtem gminy Pruszkowa 
i strażnikiem, udały się tedy do Falent, i tu prze
konały się, iż Brzeszczakowa była właśnie tą samą 
kobietą, która, przybrawszy nazwisko Kapeliny, 
wzięła na wychowanie córeczkę Amerykówny.

Brzeszczakowa, zmięszana na widok Amery
kówny i policyi, poczęła się plątać w odpowiedziach 
na zadawane pytania. Na żądanie przybyłych, by 
wyznała lepiej, co się stało z dzieckiem Amery
kówny, Brzeszczakowa zaprowadziła ich na pole do 
rowu, pełnego wody i wyjęła stamtąd owinięte w 
chustkę Zwłoki dziecka, znajdujące się już w stanie 
silnego rozkładu.

Z zapisków i ksiąg kantoru Zawistowskiego i 
zeznań jego, tudzież kilku świadków, przekonano 
się, żo Brzeszczakowa zajmuje się przyjmowaniem 
niemowląt „na garnuszek44 i że w czasie od r. 1894 
do 1896 z kantoru Zawistowskiego wzięła trzyna
ścioro niemowląt, z których troje przepadło bez 
wieści, a Brzeszczakowa zaprzecza, jakoby przyjęła 
je na wychowanie. O wyroku w swoim czasie do
niesiemy.

Kolej z W arszawy do Port-Artura. Pomię
dzy Petersburgiem, Moskwą a Syberyą kursują cd 
paru miesięcy dwa specyalne pociągi osobowe, od
powiednio urządzone do długiej podróży. Jeden 
z tych pociągów ma dochodzić do samej Warsza
wy w celu ułatwienia komunikacyi z Syberyą nie- 
tylko dla Królestwa, lecz i dla wygody cudzoziem
ców, przybywających do Warszawy koleją wiedeń
ską. Ponieważ ilość dwóch tylko pociągów specyal- 
uych komunikacyi bezpośredniej oka z oje się niedo
stateczną, zwłaszcza z otwieraniem nowych linii 
kolei syberyjskiej, przeto wypracowano projekt na
stępujący: \y ciągu lat dwóch, gdy otwarty już
z 38tanie ruch prawidłowy do Irkucka, jak również 
dystans zabaj kaleki do połączenia z koleją man
dżurską, tabor pociągów osobowych specyałnych,
przygotowanych do tak długiej podróży, powiększo
ny zostanie w ten sposób, by co tydzień mogły 
odchodzić takie pociągi z Petersburga, Warszawy 
i z Moskwy oddzielnie. W miarę przedłużania kolei 
syberyjskiej i mandżurskiej, pociągi te przebiegać 
będą całkowitą przestrzeń, tak, iż za lat pięć za
prowadzoną zostanie bezpośrednia komunikacya : 
W arazawa- Władywoatok lub Warszawa-Port Artur, 
jak również Petersbug-Władywostok i Petersburg- 
Port Artur i odwrotnie. Pociągi te składać się bę
dą z wagonów I, II i m  klasy, z miejscami sy- 
pialnemi dla wszystkich jadących, wagonem restau
racyjnym, a dla podróżnych pierwszych dwóch klas 
będzie także wagon salonowy z czytelnią i wagon 
garderobo wy z wanną. Opłata za przejazd w tych 
pociągach wyniesie o 50 prc. więcej W stosunku 
do opłat w pociągach zwyczajnych, natomiast oprócz 
wszelkich wygód, podróżny ma zapewniony przejazd 
parę ra&y szybszy, Do używania tych pociągów 
będą mieli pierwszeństwo podróżni zagraniczni,

| którzy, złożywszy opłatę w agenturach, zamówią niezapomnianej Cesarzowej i serdeoznemu współ- 
- miejsce telegraficznie, dalej osoby, które po za pun- ozuoiu dla tak Giętko doświadczonego Cesarza, 
ktem wychodnym, Warszawą lub Petersburgiem, Prezes Jaworski imieniem Koła polskiego
nabyły bilety i zgłosiły się o miejsce telegraficznie, złożył wozoraj w pałaou cesarskim wspaniały 
wreszcie podróżni, którzy w ciągu tygodnia kupią wienien, na którego wstęgach znajduje się na- 
bilety. Po drodze na stacjach do Syberyi przyj- pjg: „Ubóstwianej Cesarzowej Koło polskie.a 
mowani będą podróżni w miarę wolnego miejsca, Wiodeń 16 września. Dzisiaj rano dokonał 
jak również na Syberyi, w miarę opróżniania się biskup z Wesz prymu jako kanclerz królowej 
pociągu, począwszy od Czelabińska. } Węgier t. zw. „małego pokropienia* zwłok Ce-

Ofiary. P. Jan Viyien, poseł na Sejm krajo- sarzowej, poczem rozpoczęto wpuszczać publi- 
wy, złożył na ręce zarządu 4 klasowej szkoły w cznośó do kościoła nadwornego, w którym leży 
Sassowie kwotę 10 zł, na sprawienie obuwia ubo- na katafalku zamknięta trumna. Przy trzech 
giej dziatwie. ; ołtarzach odprawiane są od rana aż do połu-

Zmarli. W swym majątku Kotowanie koło dnia oo pół godziny Msze św.
Sambora Władysław Spausta, brat ś. p. Bolesława, Wielkie Requiem odbędzie się we wtorek,
publicysty lwowskiego; sam z zamiłowaniem oddany Pierwsze odprawi arcybiskup wiedeński ks. kar- 
łowiectwu polskiemu, ogłosił w Łowcu wiele bardzo dyn*ł G-rusoha, drugie prymas węgierski ks. 
cennych prac. Liczył lat 51 wieku. — We Lwowie kardynał Vaszary, trzecie arcybiskup praski, 
Karol Wibiral, rewident rachunkowy dyrekcyi skar- . ks. kardynał Sobónborn. Kazania żałobne mieć 
bu, lat 38. — W Sokalu Jan Steising-Turczyński, j będą: nadworny kaznodzieja ks. Kiok i kapelan 
profesor eeminaryum nauczycielskiego, lat 38. | nadworny ks. Sehnabel.

^rfn P°wl®trza’ o g. 8 rano +10, w poł. I ^zaoh perski polecił swemu posłowi złożyć 
+  11 R, Bar, 771. Nieruchomy. Pogoda. wieniec na trumnie Cesarzowej i reprezentować

' Złapał $ię we własnych sieciach. Sg na pogrzebie. Dziś rano złożyli wieńoe: ks.
Kilka dni temu do piekarza X. zwykły do-ł Wmdisckgrae4z imieniem Izby panów, Dr. 

stawca, kmiotek z Lesienic, przyniósł fantową oseł- Fuchs imieniem Izby posłów i Dr. Lueger w 
kę masła. • \ towarzystwie obu wiceburmistrzów w imienia

— Nie będę już od w*o brał masła — rzekł i Wiednia,
rozgniewany piekarz. } . ^Soine stowarzyszenie urzędników na wczo-

— A bez cóż tak wielmożny pan je krzyw na 1 rajszem pienarnem zgromadzeniu uchwaliło z

r?ał 26Eda pruskiego ministerstwa oświaty, znów zo- 
®tał oiwarty dla cudzoziemców z tem jednak za- 
? lżeniem, źe obcokrajowcy o tyle tylko mogą 
fcorzyetaó z sal rysunkowych, o ile w nich są miej- 
8ca wolne, przez Niemców nie zajęte. Ograniczenie 
™ jost tylko pozorne, gdyż z wyjątkiem dwóch lub 
frzech miesięcy w roku, liczba wolnych miejsc w 
fi ach rysunkowych bywa dośó znaczna. Politech- 

w Charlottenburgu pod względem wzorowego 
*rządzeiiia pracowni, sal rysunkowych, bogactwa 
obiorów i bibliotek, a przedewszystkiem składu pro- 
©8orów, zajmuje pierwsze miejsce w Europie.

Oszust W habicie. Policya podgórska przy
trzymała byłego lokaja Ludwika Ciurę, który prze
lany za zakonnika bernardyńskiego uwijał się po 

Wsiaĉ  okolicznych i w Podgórzu, zbierająe sute 
atki. Występował także jako agitator i podszczu- 
 ̂ał podobno przeciw duchowieństwu w czasie nie- 
awnych rozruchów. Proceder ten opłacał mu się 

^cale nie źle. Ciura zajmował z żoną przy ulicy 
loryeńskiej w Krakowie eleganckie mieszkanie, 

Wożone z dwóch pokoi i kuchni. Znaleziono przy 
Illlu sfałszowane świadectwo z podrobionym podpi- 
&ena gwardyana w Leżajsku ks. Łukasza Dankie- 
^icza. Przy pomocy tego świadectwa Ciura zbierał 
Bkładki rzekomo na kościół leżajski.

Samobójstwo. Dwoma strzałami z rewolwe- 
jednym skierowanym w lewą skroń, a drugim 

^  serce, odebrał sobie wczoraj życie 35 letni Emil 
^ysiatycki, praktykant Wydziału krajowego. Sa- 
Ołobójstwo popełnił w łazienkach Dyany. Powód 
niewiadomy. Przywołane pi zygoto wie Towarzystwa 
ratunkowego zabrało go, pasującego się jeszcze ze 
śmiercią, do szpitala, lecz po drodze wyzionął on 
ducha. Pozostawił tylko na bilecie preśbę, by o je- 
6® czynie zawiadomiono oględnie matkę staruszkę 

był w dobrych stosunkach finansowych, a 
*dadawno odziedziczył w spadku 60.000 zł.

Fatalny wypidek. Anast&zya Potocka, służą- 
wychodząc wczoraj z kilkumiesięcznem dzie

ckiem z domu p. Mullera przy ul. Nabielaka, wpa- 
a w betonowy dół kloaczny. Potocka i dziecko, 
aieżące do dozorcy wspomnianego domu, mają sil* 
® wetrrąśnięty mózg. Oboje znajdują się w szpitalu, 

Składki na pomlk Cesarzowej Elżbiety w Bu- 
aapeszeie przyniosły już około 100.000 zł.

„Kocham — umrzeć muszę !w— tak wołało 
czoraj po zażyciu trucizny młode ośmnastoletnie 
zmwezę, zgnębione jakąś troską sercową. Była to 
anipnlantka administracyi podatków, panna Helena 

Y° lri 8̂ka, mieszkająca n rodziców w domu pod 1. 
 ̂ przy ul. Kurkowej. Lekarzom, których przywoła- 
i nie chciała powiedzieć, jakiej zażyła trucizny, 

dn* 60 Cq6̂ ° akc7a ratunkowa była bardzo utru- 
nał' “!on%- Stan zdrowia zropaczonego dziewczęcia bu-
goi* 41 P°ważne obawy.

tai Czterdzieści kościotrupów wykopano wczo- 
j ^  Południa na dziedzińcu kościoJa Franciazka-
40  ̂ Przy rekonstrukcyi tamtejszych murów. We*

s sktów i podań, przechowanych w klasztorze, 
ktć' ^  szczątki zmarłych jeszcze w r, 1714 na dźu- 
1 8  ̂ księży Kapucynów, którzy w tem samem miej-

pJ1 flwój klasztor. Szczątki te pochowano na 
R*'- mentąrzu łyczakowskim.
rei* , letarg. Pod obserwacyę lekarzy odesskich
k d° co Łn° ^  letniego Bolesława Tkacza, zapadającego 
riek  ̂ cztery doby w głęboki sen. Gdy się obudzi, spo- 
ży' ?^ad 1 snów zasypia na okrągło 96 godzin.

■ W W ° 12 *etni chłopak zapadł on był w letarg, 
Lamii tórym pozostawał bez przerwy 26 dni.

Nagły Zjjon. Wczorajszej nocy zmarł we Lwo- 
j . 1 ^  hotelu Metropol, zamieszkały tam od paru 
^i^, emeryt, Franciszek Kosiński, liczący 60 lat 

. ni Pfzyczyną śmierci był — wedle ośmaicze- 
i u* a lekarzy — uwiąd starczy.
mm 'R .Defraudacya. Kasyer kasy prowentowej w 

'y*icy, Tomasz Steifer, zdefraudowawszy 15.000 
# ‘ na szkodę kasy, wydalił się z Krynicy. Jest to

$żęzy2na słusznego wzrostu, korpulentny, brunet, 
Pełnej twarzy, liczący 38 lat. Nosi czarny wąs, a

rafo brodę goli.

mnie ?
— Bo nie dowaźacie !
— A dyó to nie moja wina, bo człowiek gwich- 

tów w chałupie nie ma, jeno jak moja robi osełki, 
to zawsze kładzie na wagę funtowy bocheneczek 
chleba od wielmożnego pana.

funduszów stowarzyszenia utworzyć , fundację 
pamiątkową imienia Cesarzowej Elżbiety dla 
córek urzędnikóWu

Rzym 16 września. Policya tutejsza rozwija 
prawdziwie gorączkową działalność w tropieniu 
anarohistów. Are:ztowano wozoraj znów czter
dzieści podejrzanych indywiduów i dokonano 
rewizyi w kilkudziesięciu lokalach.

Tomsk 16 września. Otwarto już regular-t J? Rerl ł̂5r *®at ru hr. Skarbka. Dziś w pią
tek „Rozbitku , Jtomedya Biizińskiego. W sobotę jako -
w dniu pogrzebu Najjaśniejszej Pani teatr zamknięty, j ny ™ h  kolejowy nrędsy Tomskiem a Ir- 
W niedzielę po południu „Małka Szwarcenkopf"" | kuokiem
wieczorem po raz pierwszy „Belweder", sztuka w 3 
aktach ze śpiewami przez Bolesławicza. W ponie- 
dzi^ek jako w wigilię żałobnych nabożeństw za 
duszę śp. Najjaśniejszej Pani teatr zamknięty. We 
wtorek po raz pierwszy „Państwo młodzi", kome- 
dya w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego.

Część ekonomiczna.
Wl*dti> 14 wrześni*. 

(Z.). Zaknpna spekulantów w alpinaoh oży
wiły trochę targ dzisiejszy. Opróoz alpinów 
panował także pewien raoh w akoyaoh kolei 
północ a ej i w Statsbahnaoh. Akoye fabryki 
broni spadły o 3 złr. na wiadomość, że płaoe 
robotników zatrudnionych w tej fabryce nie 
zostaną obniżone, jak to zapowiadano. W in- 
nyoh kategoryaoh walorów panowała stagna- 
oya, gdyż spekulanoi liczą się z tem, że w so
botę zamknięta będzie giełda z powoda po
woda pogrzebu Cesarzowej i nastanie zatem 
dwudniowa przerwa. — Na giełdzie londyń
skiej i berlińskiej tendenoya poprawiła się pod 
wrażeniem wiadomośoi o nadziei pokojowego 
załatwienia zatargu między Argentyną a Chi- 
li. Obie republiki bowiem godzą się podobno 
na oddanie swego spora pod deoyzyę sądu roz
jemczego. — Paryska giełda jest wciąż pod wra
żeniem niepewnośoi wewnętrznej sytuaoyi poli
tycznej we Franoyi.

Ostatme notowania:

Wiedeń 16 w^eśnia. Wozoraj przyjął Ce
sarz ministra spraw zagranicznych hr. Goła- 
chowskiego, a następnie ministra finansów 
dra Kai z la.

Londyn 16 września. Ministerstwo kolo
nu otrzymało depeszę donoszącą, że straszliwy 
orkan, który trwał przez dziesięć godzin, wy
rządził w Indyaoh wschodnich okropne spu
stoszenie. O ile dotyohczas wiadomo, zginęło 
61 osób, a 31 jest rannych. 2000 domów rozsy
pało się w gruzy.

Paryż 16 września, Wczoraj odbył się tn 
mityng w sprawie Dreyfusa, w którym wzięło 
udział około 2000 osób. Uohwalono rezoluoyę 
domagającą się wypuszozenia PIquarta na wol
ność i zupełnego zniesienia sądów wojskowych. 
Równocześnie wyrażono sympatyę Dreyfusowi 
i jego rodzinie.

Aurorę donosi, że lada chwilo uwięzić ma
ją pewnego ofioera, który uozestmozył w zbie
rania aktów sprawy Dreyfusa.

Madryt 16 września. Na ostatniem tajnem 
posiedzenia kortezów przyszło do bójki między 
deputowanymi. Prezes gabinetu Słgasta odczy
tał dekret królowej rejentki, zawieszający po
siedzenia kortazów aż do dalszego zarządzenia.

Londyn 16 września, Z Soulu donoszą, że 
wykryto tam spisek na żyoie króla koreańskie* 
go. Podano mu zatrute potrawy, po któryoh 
spożyciu rozohorowal się ciężko zarówno król 
jak i następca tronu. Uwięziono jedenastu urzę
dników dworskich.

Tutejszy ambasador niemiecki br. Batz-

Zmiana mieszkania. 
Specyaiista chorób w e n e ryc zn yc h , skórnych 

narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
b. Iskara aa klinikach w u lw . w Władała, Barlłnit i Paryin

O p e r a t o r .
Ord, obecnie pny ni. Akademickiej \. 10 w dewnei k i- 

mienicy Gross* od 10— 12  | 0d 3—5

Założony w roku 1853,
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.
Wytyczny właściciel Artur Schellenberg,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo
we, monety, losy tak krajowe, jak i zagraniczne

oraz
Losy na  sp ła ty  miesięczne

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja," prenuww- 

rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80.

mmmmm

Te- Mile stosunki. W  mieście Madei Sardi na 
ar^ynii zamordowany został przez swych przeci- 

rsł* politycznych burmistrr tameczny, Corda.
jg, morderstwie brało pośrednio lub bezpośrednio

dnu- °?° 20 osób, które z wyjątkiem pięciu rajców 
j £* ^^Jfikich umknęły.
rni6i r . Straszny wyścig. Cykliści europejscy narze- 
luli* nieraz, że psy wioskowe wypadają na nich i 
jobi* k^8ają ich boleśnie, ohoó nie zbyt niebezpiecznie. — 
rniła muszą się śmiać z tych narzekań odważni
wyfl* Aliści afrykańscy, którym nie tak niewinne grożą 
nie- BP°tkania. Jeden z mieszkańców Kaplandu, zapalo 

oszły ^  cyklifita, oddalił się o kilkanaście kilometrów od 
p r r  6w°jej osady i niespodzianie ujrzał dwa lwy i lwicę 

S°*iąeą za nim. „Włosy stanęły mi na głowie — 
j Bit ?p.°*iadał petem, — zawróciłem natychmiast i pu- 
k n* się w drogę powrotną, a te trzy olbrzymie

ĵ̂ y© ^  poskokach sunęły za mną. Nieraz brałem 
? ^  wyścigach, ale nigdy mi tak nie szło o
ktć' ci ^kraną, jak w tym strasznym wyścigu, w którym 

raoił o moją skórę. Szczęściem, znałem już do-
tę powrotną drogę i wiedziałem, gdzie są naj 

f na^  ̂ ścieżki. Lwy goniły mnie zajadle; ais nie
i 111 zaPa êm> jak pi®82ego lub jeźdźca na koniu.

0 kilLdliWił ich i straszył trochę widok roweru, 
zz 0‘ ^  Ikaset kroków od mojej osady lwy się zatrzy- 

^ l^w ie zdołałem ostrzedz sąsiadów o tych 
>ści$> m i ?ck wrogach. Z łaski BoBkiej starczyło mi 

ti ^ńi . en przypadek nie naraził mnie na wywró* 
^  wyścigu tego nie zapomnę aż do

kobiet. W  warszawskim szpitala dla 
t^e atlych osadzono tymi dniami, młodego, 25 le* 
w Mężczyznę, dotkniętego „kobietofobią". Za-

Kr©djty 356*50, węgierski© 39150,
Ajurlobanki 156*—. Uniony 294*—« Bankrerei- ■ - -
a j  266-50, Lładartanki 224 75, Ludwiki 210 50, fel.d odjeohal do Berlina. Podróży tej przypi- 
Caeroiowieokia 294 —. Slbothale 263-50, Renta f doniosłe znaoaeme.
papierowa 101*45, srebrna 10130, anrtryaoka I . Kandya 16 września. Wozoraj zawinął tu 
ałota liO 95, austr. renta waL kor. 101-40, wę- 11®8102® jeden krążownik angielski. Ogółem stoi 
gierska słota 119 80, węfiawka renta wal. kor. I ^  t®™* na kotwicy siedm angielskich okrę- 
98.30, dakat 5-67, 20 fraakówka 9-63‘I, , Maski I wojennych, dwa rosyjskie, jeden franouski
H-76—, rabie 1*27 *+ | l włoski. Anglicy zburzyli 40 domów tu-

Ceny zboża. Wiedeń 14 września. Pszenica I reokioh, znajdująoyoh się między ioh obozem
na jesień 862 -8-67, na wiosnę 8-56-858; ży-1* miastem, aby zabezpieczyć się od możliwych
to na jesień 7-10—7-12; owies na jesień 6-60, |  z®8td*ek.
na wiosnę 6-81—5 83; kukurndza na wrze-1 s ^ — ■ ___________ _
sień październik 5 -4 5 —5 46, na maj-ozerwieo I H O TEL ŻORŹA.
4-93 -  4(95 ; rzepak na wrzesień 12 70-1280. Lwów -  Plac Maryacki.

Wledoń 15 września. Pszeaioa na jesień i _ . . . .  , . 1fi T , . ,
8-75—8 76, na wiosnę 8-60-8-68; żyto n a |m P r z y j e c h a l i  dn» 16 wrześma. Jadwiga hr.
esień 7-14-7-15; owies na jesień 5 -67 - U a.r,?™?kaflłze.J ma ŵ 8t' Za«órski z J oł°- 

5 68, nawiosnę 5.88-5-90; kukurudza na wrze- U zi®->ówkl' n T -
sień-październik 6-45-6-48, na maj-ozerwieo a W S  wIi * a ?
4 96-4-98; rzepak 12-76. Spirytus 20 oO -20-80. Enul Swoboda 2 » Aleksander Abramo-« u i -  . ,. Iwicz z Warszawy. Władysław Żukowski z Bo-

Z kolei państwowych. Ważność zniżonych I jańska. 
o 50% biletów powrotnych dla turystów do stacyi I _ _ _
Dora, Jaremcze, Mikuliczyn, Tar.arów i Worochta, I H O TEL IMPERIAL,
przedłuża się pod tymi samymi, swego czasu ogło- I pianononedny hotel, rettauracya i
szonymi warunkami, do końca miesiąca września br. I * Lwów _  ^  Trzeoiego Maja.

. Losowanie. Przy wczorajazem trzeoiem cią. p  jeołlftli dnia 16 września. A. Dorożyńska
gmernu losów wystawowych padła główna wygrana Prof. J. Milewski, dyr. Ed. Piotrow-
25.000 koron w a r t o ś ć !  na s. 4182 nr. 18 I ^  . g gulikowski z Krakowa. Dr. S. Łazarski z

Druga wygrana 5000 n wartości na a. I Wadowic. JŁ Skórewicz z Paryża. T. Smolnicki z
m111* innf> • I Gusztyna. A. Cheradame z Paryża. W. OlszewskaTrzecia wygrana 10OO koron wartości na s. I ^

9310 nr. 220; po 500 koron wartości na s. 5692 l z
nr. 91 i s. 16968 nr. 98; po 200 koron wartości I H O T E L  F R A N C U S K I
s. 417 nr. 69, s. 3305 nr. 76, s. 13847 nr. 17 i ł  we LwoWie, plac Maryacki
16221po 100 koron w artośc i wygrały : s. 647 nr. I W nowym zanądne, zupełnie odnowiony
7, s. 7829 nr. 35, s. 10428  nr. 3, s. 12410 nr. I ^  Proksch>
69, s. 12507 nr. 34, s. 12762 nr. 70, s. 14070 J Przyjechali dnia 16 września. Br. Brunicki
nr. 47, s. 15139 nr. 27, s. 17499 nr. 62 i a. 17483 I z Lubliniec P. Scheeherowa z córkami z Stryja. E. 
nr. 25. |Haegelin i P. Bełzowa z Wiednia. P. Wereszczyń

Po 50 koron wartośei ser. 2901 nr. 31, ser. I ski z Rawy ruskiej. Adolf Franke z Berlina. P.
6335 nr. 74, ser. 8441 nr. 73, ser. 9302 nr. 84* I Dembiński z Krynicy. Wł. Gottlieb Haszlakiewiez
ser. 9370 nr. 12, ser. 11.425, nr. 65, ser. 11.544 [z Wołynia. P. Dąbrowska z Podola. Dr. Wagner 
nr. 58, ser. 12 .002  nr. 60, a»r- 12 187 nr. 1 , ser. Iz Brodów. P. Szaibowa zHnizdyczowa. P. Krokow
12 616 nr. 72, ser. 14.291 w*. 48, ser. 14.959 nr. | ski z Jagielnicy.
15, ser. 15.231 nr. 60, ser. 15312 nr. 14, s. 15 672

L w ó w  16 wrześni*. (Z Izby handlowej).
A k o y e  za «ztukę: Koiej gai. Karola Ludwika zoO 

zł. m. k. 209.50 do 211 50. Kolej Lwowsko-Czera-Jagsk* 
po 200 zł. w. a. 292,0 J do 295 00. Banka hypotecznego po 
200 zł. w. a. 378.—■ do 333.—. Akeye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w, a. 205.— do 212.—. Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 260'— do 265.—.

L is ty  zaa ta«riie  za 100 zł,: Banku hipot. g*lic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 111.— 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.20 do 100 90, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 97,20. Banku krsj. 4 i pół proc. los, w 
51 lat. 100.80 do 101.50. Banku krąj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (1 emisya) 
97.50 do 98.20, 4 froc. los. w 41 i pół latach 97.70 da 
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.— do 96*70.

OLI Igi za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97.60—98*30, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102.60 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.80 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97*50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.00 
do — 4 proc. z 1893 r. 97 50 do 98.20, 4 proc, po 200 
koron z 1898 roku 95.60 do 96.30.

ilC ooety . Dukat cesarski 5*61 do 5.71. Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyal 9.47 do 9.57. Rubel rosyjski 
papierowy 127.20 do 128.20. 100 marek niemieckich 58.50 
do 59 00.

Wiedeń 16 września. Notowania wieczorne- 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 356.12, węgierskie akoye 
kredytowe 893.00, anglobanku 157.00, bankye- 
reiny 266.50, onionbanku 294.00, iaendarbanku 
225.25, staatabahny 354.12, lombardy 75.50, 
elbetkale 264.00, akoye tytoniowe 129.50, rima 
262.—f alpiny 167,76, renta majowa 101.45, 
renta koronowa węgierska 98.30, losy tureckie 
58.60, marki 68.87, ruble 127.60. 4

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący i  dniem 1 maja 1898 (cz*a 

środkowo-eurc»p©jflki)0
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D o  LwoMHt:
Z Podwołoozysk ną dworseo Podzamcza*•041

8 M l  2  Podwołociysk na dworzec główny
1| Z Krakowa ( W iednia, B erlina, W rocławia, War* 

* ^Ir^o^^^O habów ki, przaa Raeaaów ,

1*S0
YlO
111
s*so

6*46
7-30 7-40 
7*&0 7*6fc S*06 «• 14yoa
8 »

10.45
1*01

’l»*0

•* 00
in
5*40
5*55

Ml

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teł 

ona za nią na tnebie żadnej odpowiedzialności.

nr. 58, s. 16.767 nr, 72, s. 16.923 nr. 53, s. 17.671 
nr, 89, a. 17.787 nr. 42.

Telegramy Przeglądu., Dr JÓZEF WERN|CKI
Wiedeń 16 wraeśnia. Przewiezienie zwłok I powrócił i ordynuje od 3— 5 po południu, 

Cesarzowej z dworoa kolei zaohodniej do Bur-1 Ulica K ra szew sk ieg o  1. 5 .
gu odbyło się wozoraj ściśle wedle ułożonego 
oeremoniału. Cesari w otoczeniu rodziny był 
w kośoiele nadwornym podozas pobłogosławie
nia zwok i złożenia ioh na katafalku. Ceremo
nia ta skończyła się 11'!« w nooy, poozem Ce
sarz powróoił do Sohoenbrunnu. Na ulioaoh, 
któremi przewożono zwłoki z dworoa, zebrały 
się tak olbrzymia tłumy, jakioh, nigdy nie je- 
szose nie widziano. Pomimo to panował wzoro
wy porządek, a prósz kilku zemdleń nie zda
rzył się zresztą żaden wypadek nieszozęśliwy. 
Na widok rydwanu żałobnego wioiąoego śmier
telne szozątki Cesarzowej wiele osó o płakało.

Jako dobrą i pewną lokacyę
, polecamy 

4f/#°/0 Listy hipoteczne,
4 °/0 Listy hipotecane koronowe,

Listy hipoteczne premiowane,
40/ Lizty Tow. kred. ziemskiego,
4%% BanklL N cw ego,
6®/g Obligaoye Banku krajowego,
4o/g Pożyczkę krajową,
40/ Obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujmy po n<*jm

»b
Ml9*6f

•-1C

7*57

1*1?
1*31

1*53

I  10

13-Sł
13*15

a Sam bora prsea Pr*em yil 
Z lekmnt (Mamauiif Bakowiay. H tuU tjzu. I K ątow a? 
Z ZiurneJ wody od I  m*j« do 11 wrseńnla 
Z Janow a
Z Tarnopola i Brodów na dworseo Podaame»w 
£ • Sokala 1 Rawy rtukiąj
Z Ł»w odnego (B w ata , K onsza , Ohyrowa i S try io i 
Z Tarnopola i Brodów na d w o n e i  główny 
® Krakowa, (W iednia, B erlina, W rocławia War* 

•**wy, ■ Orłowa, B eaata) Ohyrowc 
Z Ickan, a Sacaawy 
Z Jarosław ia rj
Z  Janow a
Z Krakowa, (Wiednia,. Chabówki, I N. S fcza)
Ze Skolego 1 Stryja, Kałoaza i Ohyrowa.
Z Gierniow ieo (R um unii, Hu<datyna 1 Kałusza)
Z Podwołoosysk. Brodów, Kopyoaynieo, Hoaiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z  Podwołociysk, Brodów, Kopyozynieo, Huaiatyna, 

na dworzec gióway 
A Podw ołooiyik (K ijow a, Odessy) Orzyzaałowa, 

Kosowy, Brodów, na dworzec P od łam cie 
Z Podw ołociysk (Kijowa, Odessy), O rz/m ałow a, 

Kozo wy, Brodów, na dworzec główny 
Z ick an , (R um unii, Kosowy)
Z Sokala, Beizoa i Lubaczowa
Z Krakowa, '"Wiednia)* W ieliozki, Orłowa, Rozwa

dowa, N adbrzetia, Sambora i Ohyrewa przez 
F rzem yil

Z Janow a od 1 m aja do 31 maja wł. i od 16 wraa* 
śnia do 30 września w ł. codziennie, od 1 ozer- 
woa do 15 września tylko w święta i niedziele 

Z 3 nuchow io  od 8 maja do 30 czerwca wł. 1 od 
16 sierpnia do 11 w rześnia w ł.

Z Breuchowic od 1 Lipca do 15 sierpnia w ł.
S  K rakow a, ' W iednia,K rosna,Iw onicza, Rymanowa 

Sanoka Jasła przez Rzesz, i Rawy r. przez Jarosław  
Z Janow a od 1 czerw ca do 15 września wł. tylko 

w dni powszednie 
Z K rakow a, (W iednia, B erlina, W rocławia, W ar

szawy) W ie li os ai. Rawy ruskiej praez Jarosław  
Jasła . Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Meao- 
tAboroza przez Przomyśi 

Z Podwołocsyek (K ijow a, Odessy) Brodów, Kopy- 
oaynioo na dworaoo Fodaamoae 

Z Ickan, (R um unii, Słobody r . ,  Huaiatyna, Kosowy) 
V Podwołoozyak, (K ijow a. Odessy, Brodów, K opy 

czynioo na dworoec główny
Ze SLologo, Stryja I Ohyrowa Z Lawołznago ' *mmu? S tryja i Kałusza

im L ic o w a :

W0
6-00
6*01
<11
M l

1*55
1*08

3*50
3*60

10*W

Do Krakowa (W iedn ia) O hyrow a, Sam bora, R o i .  
wodewz, HadbrzozU, Sanclia, 2 yznaajw a. Iw a - 
muza, K rosna, Rawy ruskiej 

Do Law ocznofo (Munk&ooa, Chyro wa
Do P odw ołociysk, Brodów, Pod wysokiego z dw. gł 
Do Iokan, Jasa , B ukaresztu, Kozo wy, Suozawy 
Do Podwołooz-, Brodów, Pod wysokiego z dw. Poda. 
Do K rakow a W iednia, W cooławia, Berlina Roa- 

wadowa, Hądbrzezi*
|-551 Do Krakow a, i  W iednia, W arszaw y, B erlina). Sano

ka, Ohyrowa, iwaażooa, Rymanowa, btróŁmgo i 
do Pecatu

9*151 Oo Bkolego, Hrebenowa, Kałus aa  I Ohyrowa od 10
|  lipca do 31 sierpnia wi.

9 « |  Do Janow a _  „  .
Do Podwołociysk, Brodów. Kopyozynieo; Huaiatyna 

| Fodwyeokiego z dworca głównego
A,.. I Do Podwołociysk, Brodów, Podwysokiego, Kopyooy- 

D nieo, Huaiatyna z dworca Podzamoaeń-Knl Do Bełzia, Rawy ruskiej, Sokala 
u  Do Iokan (Jasa, Gaiacu, Bukaresztu) Koiowy, 

io S i  Do Janowa od 1 lipca do 15 wrześni* tylko w n ie - 
dziele i święta I Do Podwołoosyak, Brodów z dworoa głównego 

~  | Do p 0dwołoozysk. Brodów z dworca Podzamoze• .k| no Brzuohowio tylko od 8 maja do ll września wł,
1  | w niedziele i św iętaI Do OzerniowŁeet (R um unii), Huaiatyna r Kałaaaa 
~  I Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jasła  I Chabówki 
■g-Otl Do Btryja
*•111 Do Janowa
t  l< | Do Zimnej wody od 8 maja do l l  września wL 
. .w  Do Brzuohowio od 8 meja do 11 września wi.
| . l b |  Do Joroaławiz. Sam bora

~m iT i| Do Janow a od 1 czerwca do 15 w rześni z w ł , tylko
II w dni powszednie 

PSoll Do Ickan, Kadowieo
6*4(1 ] Do K rakow a (W iedn ia, W arszawy, W rocław ia, Rag.

lina, P esztu ) Orłowa przez Tarnów  
6 5511 Do Tarnopola z dworoa głównego 
7*00 I Do Ław ooznego, S try ja , Ohyrowa f Kałusa*Pioll Do Sokola, Rawy ruskiej ___
7*lill Do T arnopola z dworca Podzamoze 
l*4i | |  Do Janow a od 1 m aja do 31 moi* i °d  16 wraeśnia

do 30 w rześnia codziennie, od 1 ozarwe* do 15
w rześnia w  niedziele 1 święta.

10'05|| Do Iokan (Rum unii) Husiaiyna, K ałusa*)
— | |  Do K rakow a (W iednia, Warszawy i iierU na) C ha

bów ki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rym anowa, Iw o 
nicza, Sanoka i Jasła 

ll*O0|| Do Podwołociysk, Brodów, Kopyozynieo I Hnzia 
U tyna z dworoa głównego 

11*371| Do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo I H usiaty  
na z dworoa Podzamoze

Wiodoń 16 wrześni©* Wnuki Cesarzowej |  dokładniejttymJtureie dziennym.
Elżbiety złożą na jej trumnie wienieo, uwity 
a kwiatów zerwauyoh w parku w Lainz, które 
Cesarzowa podozas pobytów swoioh w Lainzu 
sama pielęgnowała.

Wiedeń 16 września. I dzisiaj poświęoa 
cała prasa tutejsza serdsozna artykuły parnię u

Kantor wymiany
e, i . uprtyw. galicyjikiego akcyjnego

Banka hipotecznego. _ _
Kantor wynuany i oddział depozytowy prze* iw^formaci. ki«wońkowya. 

niesiony do lokalu parterowego w gaa. beoikowyu. < __

Uwaga. Czas środkowoeuropejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 36 minut Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa się godz. 12*36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n. 59 rano 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 

1 Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze* 
| daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy

O l a w r u v  r. 1894 Komorową aafrodą c. k. M1- la f k l t o w ą  m a s ę  w gorącym atasie do isolow* 
niiteratwa handlu * ar^w fundaaemtowyck.

Lw»wikz Fabryki ASFALTU
T zk tn re  n lz m ie n ą  e u le t rw a łą  do kry* 

d i dzehów wyaokieh csfiakńz, rola 16 m M i  
•i  8 zlr, io 8 |Ł »

T K K T U H  do krycia daeh iw  
SZELIGI-ŁYSZKIEWICZA, inżyniera

LWÓW, oilca iw. Marcina 29.

A ifaltew t z lM tj ts z t  p ły ty  Iw ta ty jaa . 
l a k  M lU taw y Iw tM W  i a  k a u t r w t i j l  

dachów UfcfrowTck. Ukwa i Ł

Fabryka ommsz asfaltem majbardaioj aawUgoooaa śoiaiy 
V mlssakamiach. Nitsciy gorącym asiaitem griybafc drzewa/. 

Fabryka wykoaaje swoimi ludimi pokor eia



PRZEGLĄD k dnia 17 Września 1898.
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O w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć» w - - przez

D .  Q E B 2 3 X5-
Tłómaezjła i  angielskiego Zofia baronowa Hartingh.

(Ciąg daLemy).
W krótkim czasie ~ „Wróżka tyrolska", 

jak ją przezwano, stała sią tak modna w świe
ci©, jak bywa modną 1 jakaś barwa, albo tony 
walca. Nie było końca wizytom, jakie jej skła
dano. Bale, obiady, koncerty, pikniki, rauty na
stępowały jedne po drugich.-

Pod pewnym względem było to bardziej 
męczącem od pracy gospodarskiej w Marienbo- 
fie, a jednak Elwira nie odmawiała żadnych 
zaprosili. „Jest to taki sposób zabicia w sobie

Samięoi, jak każdy inny44, dolatywało ją eobem 
awnyob wspomnień. Kto to powiedział jej kie

dyś, o tern nie śmiała myśleć.
Zdrowie Elwiry było niespożyte, a pię

kność jej podniesiona wykwintnym strojem, 
jeśniała w całym blasku nowej oprawy. Wszy 
sey widzieli ją zawsze wesołą i w dobrym hu
morze, a upajający nektar pochlebstwa ude
rzał jej do głowy, przyprawiając ją o rozko
szny zawrót. - 

— Czy to już sam środek wiru, ozy też 
istnieją jeszcze zawrotniejsze głębie? — śmie- 
jąo się, spytała lorda Canningtona na jakimś 
rauoie.

Lord Cannington nie narzucał się jej n i
gdy swoją osobą, ale zjawiał się zawsze u jej 
boku w danej chwili, gotów do dawania wszel- j 
kiob objaśnień i rad. Pomiędzy tą młodą 
dziewczyną a tym starym światowcem wywią
zał się szczególny stosunek. Materyalizm tego 
wesołego cynika, który odrzucając jądro wszeoh-

rzeczy, tak wygodne jednak stworzył sobie ży
cie z samych odpadków, nadawał się do obe
cnego usposobienia Elwiry." Im bliżej go po
znawała, tern lepiej zdawała sobie sprawę z 
wpływów otaozająoyob żyoie Andrzeja i z roz
kładowego ich działania na władze jego ducho
we, doprowadzone do zupełnego bankructwa. 
Chwilami zdawało jej się, że słucha podszeptów 
tego samego złego geniuszu, który jego przy
wiódł do upadku.

Nowe wpływy, działające na nią, nie u- 
wydatniały się w niczem tak widooznie, jak 
w jej stosunku z dawnym kochankiem Flory. 
W zwykłych okolicznościach, złośliwy zamiar 
dokuczenia kuzynce, który skłonił ją do fawo
ryzowania na pozór pana Rookinghama, byłby 
się rozwiał sam przez się, ale na tym gruncie 
i pod działaniem takich okolicznośoi wzmógł 
się, zamiast sfolgować z czasem.

Począwszy od następnego dnia po balu, 
kiedy zaprosiła go do siebie na obiad, podczas 
którego zabawiała się obracaniem w niwecz 
rozpac-zliwyoh usiłowań Flory zwrócenia na 
siebie uwagi ambasadora, zachowanie się jej 
względem tego, cokolwiek nierówne i ka
pryśne, było tego rodzaju, że zwróoiło uwagę 
ogółu i doprowadziło połowę jej wielbicieli do 
szału zazdrośoi. Zdawało się, że hrabianka 
odkryła jakąś nieznaną żyłkę okruoieństwa w 
swojej naturze, że litość i tkliwość kobieca za
marły w jej duszy. Jeżeli ją skrzywdzono i 
okradziono ze szęścia, to czemuż i ona nie 
miałaby krzywdzić innej kobiety, mszoząo się 
w ten sposób na społeczeństwie i losie swoim ?

Dla Flory te tygodnie _ były jedną długą 
męką powolnego konania, a jednak nie miała 
siły wyrwać się z Londynu. Nie tłómaozyła 
przed nikim powodów swego przedłużonego po
bytu w Park Lane, ale te wiadome były każde
mu. Walozyła przeciwko przeznaczeniu, ale bez 
siły i wiary w zwycięstwo, bo walka była nie

równa." Cóż znaczą przygasłe blaski jesieni 
wobec promiennej wiosny, pełnej kwiatów i 
woni ? Któż schyli się po bezwonny,r blady 
aster, kiedy zerwać może szkarłatną różę w 
pełnym rozkwicie? Wszystkie niewinne spo
soby, któremi wdowa usiłowała daremnie pod
nieść resztki swojej urody, nie zdały się na 
nic. Czyż warto było tak starannie i z taką 
akur&tuością drapowaó ' fałdy koronek, jeżeli 
Elwira w najbardziej niedbałym stroju zaka
sowała ją zawsze królewskim swoim wdzię
kiem, pełnym naturalnej prostoty ?" Na co jej 
się zdało umieszczać się zawsze w nąjkorzyst- 
niejszem, przyćmionem świetle, jeżeli blask peł
nego dnia, padający na twarz tamtej, uwyda
tniał jeszoze bardziej promienną ' młodość, peł
ną energii i siły ?

W rozpaozy swojej biedna Flora umyśliła 
pewnego razu odwołać się do ‘ sympatyi pani 
Byrd, która niegdyś okazała się żywo zaintere
sowaną jej przebrzmiałym romansem. Ale tu 
spotkał ją nowy zawód.

— Dawny towarzysz zabaw, mówisz ? — od
parła pani Byrd, ohoąo się jej prędzej po
zbyć. — A prawda... przypominam sobie, żeś 
mi nadmieniła ooś o tern zeszłego roku, ale 
przeoież nie masz pretensyi teriz, aby się ba
wił z tobą w chowanego, albo w ślepą 
babkę ?

— Mówiłaś mi wtedy, że oi się wydało, iż 
nie zapomniał dawnych czasów — szepnęła 
upokorzona Flora. .

— Czy tak? Może być; ale zdaje mi się, 
że obecnie woli nowe czasy — zaśmiała się 
pani Byrd, której cała ta sprawa wywietrzała 
już dawno z głowy.

Ciekawa jestem z tem wszystkiem, jak 
się to skońozy? — myślała w duchu pani 
Byrd, fctóra nie mogła zrozumieć postępowania 
swojej pupilki. "j

— Nie rozumiem, ozego ty jeszoze ohoesz i

na co czekasz? — mówiła do niej w początkach 
czerwca. — Złożono już trzy mitry książęce 
u stóp twoich w ciągu jednego miesiąca, a ty 
nie czujesz się tem nawet woale zaobwyooną. 
Czasem wydaje mi s ię , że drwisz sobie ze 
wszystkiego i ze wszystkich. Gdzieś ty się na
uczyła sposobu zawraoania ludziom głowv i 
doprowadzania ich do utraty zmysłów ? Nie 
wiedziałam, że uprawiają flirt w jodłowyob 
lasach.

Elwira rozśmiała się. Leżała nawpół w bu
ja jąoym ‘ fotelu, z rękami skrzyżowanemi pod 
głową, z obnażonemi ramionami, wysuwające- 
mi się z fali koronek, podrzuoająo nóżką zło
tem haftowane sandałki. Przez otwarte okno, 
przysłonięte roletą , zalatywał gwar miasta i 
ciepłe powietrze, przesiąkł© wiosenną wonią.

— O! to oo robię, mam zwyczaj robić do
kładnie — odparła, przechylając w tył głowę 
na haftowaną poduszkę. — Zaznałam dość 
ciężkich czasów w życiu, ozemu nie mam się 
teraz trochę zabawić ?

— Ma się rozumieć, dobrze robisz. Nie wy
obrażaj sobie, proszę, że powstała mi w gło
wie niewczesna myśl moralizowania ciebie, 
tylko radabym wiedzieć, jak też długo twoje 
zdrowie zniesie jeszcze ten szalony tryb ży
cia ? Co do m nie, już dobiegam resztek sił. 
Przyjdzie ci podać ogłoszenie do gazet o inną 
towarzyszkę. ' Radziłabym oi wybrać sobie ko
goś zdrowego, prosto ze wsi...

— Och! dzieciństwo. Nie puszczę pani — 
despotycznie przerwała Elwira. — Przyzwy
czaiłam się do ciebie. Wytrzymasz trochę dłu
żej. Nie mam jeszoze dosyć t*go wszystkiego. 
Mam różne plany w głowie.

— Mam nadzieję, że nie zamierzasz znowu 
przemeblować salonu ? Portyery zawieszone 
zostały zaledwie przed tygodniem. A może 
chcesz dać marmurową posadzkę w sieni ?

— Nie, salon może na teraz pozostać takim,

jakim jest. Nie myślę teraz kupować nowyob 
mebli. Zamierzam wydać bal.

— A la bonne heure! — zawołała uradowana 
pani Byrd, cżywiająo się w jednej obwili. — 
I rozumie się, że zaprosisz wszystkie znakomi
tości miasta? Zrób to, moje życie, a ja bę
dę mogła rekrutować sobie gości do Col- 
lingwood.

— Ale to nie będzie zwyczajny bal taki, 
jak wszystkie, bo tego rodzaju zabawy już 
mnie znudziły. Ja choę ooś zupełnie nowego, 
coś, ooby zadziwiło Londyn, który przestał 
już prawie zadziwiać mnie. Obmyśl pani ja
kiś plan.

— Może bal kostyumowy ? — poddała pani 
Byrd.

Elwira wzruszyła pogardliwie ramio
nami.

— Czy po to, aby dać ludziom sposobność 
zużytkowania powtórnie kosfcyumów z bala 
lady Filagreo ? Cóż znowu ? Wymyśl pani co 
lepszego.

Pani Byrd łamała sobie głowę nad za
daniem, lecz nie mogła wpaść na żaden orygi
nalniejszy pomysł nad anormalną wystawę 
storczyków i anormalną liczbę ohińskioh latar
ni dla przystrojenia balowej sali. Elwira od
rzucała jeden projekt po drugim.

— Więc ohyba zadusisz swoich giśoi pod 
deszczem róż, jak któryś cesarz rzymski, za
pomniałam który, bo inaczej nie widzę już na 
jaki mogłabyś się zdobyć pomysł — odparła 
pani Byrd, doprowadzona do rozpaozy. — Je 
steśmy teraz w samej pełni kwiatowej pory, 
więc możnaby to z łatwością wykonać.

— Już m am! — zawołała Elwira zrywająo 
się. — Dam zabawę na lodz1’©!

— Zabawę na lodzie — w czerwcu! — krzy
knęła pani Byrd tohu pozbawiona.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Najnowsze publikacye Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
"  Bilczewski Józefa Ks. prof. Uniw. Eu 

cliarystja w świetle najdawniejszych po
mników : piśmiennych, ikonograficznych, 
i epigraficznych. W ydanie w wielkim for
macie, str. 828 z 47 rycinami i tablicą. 
Dzieło odznaczone nagrodą Akad. Umiej. 
Cena *1. 5,—, w starannej oprawie zl. 6.— 
Pierwsza w tym rcdzaju praca, nietylko w li* 
teraturze naszej, lecz i ogólno*europejskiej. 

Bukowski Ks.  Dr, Julian. Lourdes, Para j 
Ic Monial i Fryburg szwajcarski. 20 ct. 

JJJ Federowski Michał. Lud Białoruski na 
Rusi litewskiej. Tom I. etr. 509 zl 3 50. 

3  Fogazzaro Antonio. Dawny Światek (Pic
colo mondo antico). etr. 418 złr. 2 —

*  Herold Polski. Czasopismo naukowe, 
illustrowane, poświęcone heraldyce i sfra
gistyce polskiej, rocznik I (1897) z kil. 
kuset illustracyami złr, 8*— , w b. sta
rannej oprawie złr. O —

Herold Polski. Hoezuik 11 (1898) zeszyt I.
z przedpłatą za rok złr. 5* —

|  1 Irena. Powieść z czasów Domicyana, 
przez autora „Bogiem a prawdąu. W yda

nie drugie str. 552 złr. 2* —
~  Janów Biskupi czyli podlaski, z daw

nych i współczesnych źródeł napisał P. 
J. K. Podlasiak. Str. 382 złr. 1*50. 
Cenna ta książka obejmuje dzreje Podlasia 

od czasów najdawniejszych; hlstorrę unii; kreśli 
obszernie opokę 1861—1864 i doprowadza do 
ostatnich czasów kasaty dyeeezji, zajęcia kościo
łów i klasztorów pa rzecz prawosławia.
Jirosek A lojzy . Raj Świata. Powieść na tle 

epoki kongresu wiedeńskiego, autoryzo
wane tłumaczenie, str. 173 złr. 1 4 0  w 
w oprawie złr. 1 80.

Ks. W. Kalinki D zieła :
Tom I i II obejmuje: Ostatnie lata pano

wania Stanisława Augusta, str. 323 i 418, 
cena zł. 8’60. ozd. opr. z<. 4 60.

Tom III i IV obejmuje: Pisma pomuiejsze, 
treści historycznej; dotyczą przeważnie stosunków 
w Król. polskiem, str. 449 i 313 zl. 8*60, ozd.
opr. zł. 4 60.

Tom V, VI, VII, VIII i IX obejmuje czwarte 
z rzędu wydanie najcelniejszego dzieła Ojca ba

linki p. t:  Sejm czteroletni. Cena tego dueła 
(5 tomów) zł. 7*70, w ozd. opr. p?óc. zł. 10. ~ .

Tom X zawiera śniezo wydaną pracę: Gali
c ja  i Kraków pod panowaniem aństryac- 
kiem. Cena zł. 2*50 w starannej oprawie płó 
ciennej zł. 3 — . Jestto najstraszniejsze ze wszyst
kich oskarżenie rządów austryackkh od r. 1771 
do 1850; tem straszniejsze, że bez'wykrzykników, 
bez retoryki* W pięciu rozdziałach przechodzi 
Ka6nka po kolei ludność Galicy i, stobunw pod- 
dańcze, siły produkcyjne, Kościół i sądownictwo: 
wszystko historycznie i statystycznie razem, na 
jakie i  prawach stało za Rzpitej, jakim szeregiem 
praw austryackich zostało przemienione, jak w 
tej przemianie wygląd#ło.
^  Świeżo wyszła praca Profesora Uniwer

sytetu Dra Józefa Kallenbacha p. t, A 
dam Mickiewicz wydame b. staranne z 4 
rycinami, cena złr* 5 za dwa znaczne to
my, w  pięknej oprawie w płótno złr. 
6.20, w półskórek francuski 7 złr.

Kodeń Sapiehów, jego kościoły i staroży
tny o^raz Matki Boskiej Gwadalupeu- 
Skiej, napisał P . J. K. złr. 1.50.

Kojałowicz X , W. S. J. Herbarz rycer
stw a W. X. Litewskiego, t. zw. „Oom- 
pendiuuiw, przedrukowany ze słynnego 
rękopisu — w 8 ee wielkiej, str. 526, 
ze spisem nazwisk i licznemi rycinami 
herbów, złr. 6 50 w b. starannej opra
wie złr. 8.50.

Korolenko Wł. i  Sybiru, obrazki powie
ściowe złr* 2.— .

Korzon Tadeusz. Dola i niedola Jana So 
bieskiego 1629— 1675. fi tomy złr, 10.—

Książeczka do. modlitwy dia mężczyzn,

Oprawna giętko w płótno gładkie, Drzegi 
ci erwone bez futerału zł. T —, w skórkę, brze
gi czerwone, w futerale zł. 1-fO, w prawdziwy 
szagren, z wyciskiem na grzbiecie, brzegi złoco
ne w futerale zł. 2.40, w prawdziwy szagren, 
watowana, z klamerką skórzaną (z paskiem;, 
brzegi złocone, w futerale zł. 3*—, w celtuloid, 
brzegi czerwone w futerale zł. 8*—, w cielęcą 
skórkę, watowana, z klamerką ze skórki, brzegi 
złocone w futerale zł. 4 - ,  w jucht czerwony, 
watowana, b;zegi złocone, w futerale zł. 4*—. i
Louis-Wawel Józef. Okruszyny historyczne

— Treść: Wojgkowa reprezentacya Ga- 
licyi (1781 do 1791). —  19 letni pułko
wnik. —  Zginął jak Berek pod Ko 
ckiem. —  Dukat pani kasztelanowej. —  
Poskromienie plotkarza. —  Przygody hr. 
Sirassoldo. —  Elżbieta z Kępińskich 
księżna sasko kobnrska. —  Izabela Czar
toryska z 4 rycinami 80 ct.

— Kronika rewolueyi krakowskiej w r. 
1846. W yciąg z treści: Usposobienie u- 
mysłów. —  Przybycie Mierosławskiego.
— Zajęcia Rzeczypospolitej krak. przez 
jenerała Collina, —  Zajęcie Podgórza i 
ogłoszenie dyktatury. —  Form&cya woj
ska polskiego. —  Spis osób w „kroni
ce14 wspomnianych. W 8-ce str. 206 zł* 1.

.*** Łubieński Tomasz Wentworth. Kwestya 
polska W Itosyi. List otwarty do rosyj
skich publicystów. 60 ct. w oprawie złr. 1.
Cifkawa ta praca poważanego autora na eży 

do szeregu tych pism, które przyczyniły się do 
ułatwienia zwrotu, jaki się obecnie przejawia w 
zapatrywania na stosunki polsko-rosyjskie.
Konstanty Ireneusz hr. Łubieński biskup sey-

przez Z . B .  M. papier i foimat bardzo neiiski Kraków 1898, str. 453, z kil&u 
ozdobne: tekst Dolaki i łaciński. rycinami złr. 2.50.

Dzieło to zestawione na podstawie oryginal-
ozdobne; tekst polski
Na początku umieścił autor modlitwy po anne 

i wieczorne (najważniejsze w tekście łacińskim - 
polskim obok siebie); następnie M zę św. w ca
łości po łacinie i po polska i drugi sposób po
bożnego słaehani* Mszy św. Następują ą część 
wypełniają nabożeństwa, służące do dobrego 
przygotowania się do przyjmowań ia św. Sakra
mentów, najpotrzebniejsze litanie i modlitwy 
oko liczno ścio we. 1

nych dokumentów, przechowanych obecnie zagra
nicą, jest ni zmiernie ważnym przyczynkiem do 
dziejów Kościoła polskiego pod panowaniem ro* 
syjskiem, w epoce lat 1650—1663.

Maryan z nad Dniepru. Dzieje 
ojczyste aż po najnowsze czasy opo
wiedziane dziatwie polskiej, objaśnione

132 illustracyami antentycznemi, wedle 
współczesnych sztychów, pieczęci i rycin 
nowszych zdjęó z natury, portretów, obra
zów celniejszych malarzy i t. .d. Okładka 
przepysznie wykonana w 6 kolorach z 
motywami historycznymi. Kraków, 1898, 
str. 206, broszurowane złr. 2 — , ozdo
bnie oprawne w płótno złr. 2*60.

^  Nowele konkursowe Czasu. Wydanie 
zbioiowe w jednym tomie złr. 2*50.

Paszkowski Fr.} Książę Józef Poniatowski, 
jego życie i działalność złr. 1 2 0 .

Pelczar Józef X , Dr,, profesor Uniw. Jag . 
Rozmyślania o życiu zakonnem dla za
konnic złr. 3.

—  Prawo małżeńskie katolickie z uwzglę
dnieniem prawa cywilnego obowiązujące
go w Austryi, Prusach i w Królestwie 
Polakiem 3 tomy złr. 8* —

— Zarys dziejów kaznodziejstwa w kościele 
katolickim. Część 1 (stanowi całość). K a
znodzieje greccy i łacińscy złr. 1 40, w 
starannej oprawie złr. 2*— .

—  Część II (stanowi dla siebie całość p. t.): 
Kaznodzieje polscy. W 8-ce str. 401, złr. 
3 — , w  starannej oprawie złr. 3 60.

—  Ufidatok do części II. Kraków 1897, w  
8 ce str. 111 złr. 1*— ,  w oprawie złr. 160. 
Dodatek ten (zabroniony pod zaborem rosyj

skim; obejmuje wyjątki z przemówień najznako
mitszych naszych kaznodziejów, porządkiem chro
nologicznym zestawione.
— Rozmyślania o życiu kapiaiiskicm, czyli 

ascetyka kapłańska. Wydanie II pomno
żone 2 tomy złr. 6 — .

—  Leon XIII jako uczeń, kapłan, biskup i 
papież, z portretem Ojca św . 50 ct.

— Kazania na uroczystości i święta N. Ma
ryi Panny.
Wydanie I I  poprawione. 2 obszerne tomy 
złr. 4*— .

2  — Pius IX i jego poutyiiVat. Wydanie 
nowe, przerobione i znacznie powiększone, 
3 obszerne tomy złr. 4*— .

— Zycie duchowne czyli doskonałość chrze
ścijańska, według najcelniejszych mi
strzów duchownych, wydanie V, 2 obszerne 
tomy, złr. 3 50.

Zygmunt Sarnecki. Historya literatury fran
cuskiej, ułożona podług najświeższych 
źródeł i opracowań obcych.
Dzieło to zapełniające dokliwą w li-era'urze 

naszej lukę. jest starannie ułożonym p-zew >dni- 
Łiem kt rego celem wskazanie drogi wiodącej do 
poznania bogactw piśmiennych Darodu, przodują- 
ego cywilizacyi europejskiej. — Do końca wie

ka XVI trzymał się autor planu znakomitego 
autora Renć DoumicJa, profesora paryskiego Col- 
lćge Stanislas, którego podręcznik bistoryi lite
ratury francuskiej naUży do najlepiej ułożonych. 
Od wieku XVII począwszy, jest dzieło więcej 
oryginalnem, a opartem na tle najnowszych ba
dań współczesnych. Tu i ówdzie za-nie zezzne 
p zekłady są pióra najlepszych naszych tłómaczy. 
Jtiistorya literatury francuskiej d^pro sadzona 
jest do czasów ostatnich, a dokładny rejestr uła
twia bardzo odszukacie każdego autora — Cena 
tomu o 4Q0 stronicach zł. 3*—, w starannej 
oprawie zł. 3‘50.
Schniir Pepłowski Stanisław. „Jeszcze Pol

ska uie zgiaęła!1, His&orya legionów pol
skich. Z 13 illustracyami tudzież dwoma 
rysunkami Juliusza Kossaka złr. 2*— ,

• w oprawie złr. 2 50. ■
—  Cudzoziemcy w Gaiicyi (1787—1841) 

złr. 2*40.
Sigwrd. Sprzedany sierota. Pamiętniki radoy 

Jonsona. Powieść tłómaczona wedle 3-go 
wydania szwedzkiego, 80 ct., ozdobnie 
oprawne złr. 1*20.

—  Humoreski. (Uparta córka. —  Niepocie
szona emigrantka. —  Zbiory p. Ander
sona. —  Miłość z przeszkodami. —  Szczę
śliwa kuracya. —  Z dziennika pani Liny 
Karlsan itd.) 50 ct.

2  Strażyńska H. Adam Mickiewicz, opo
wiadanie dla młodzieży złr. 1 20, karto
nowane złr. 1 50.

Tarnowski Stanisław Studya do dziejów 
literatury polskiej XIX. wieku. 

—  Scrya I. (Treść : O kolendach. —

0  Konfederatach Mickiewicza. —  O 
Księgach pielgrzymatwa Mickiewicza. —  
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, N ie
poprawni, Horsztyński. —  Roczniki Pol
skie z lat 1857— 1861, —  Rachunki 
Boleaławity.

—  Sery a II. (T reść: Komedy e Al. hr. 
Fredry. —  O pośmiertnych komedyach 
Fredry. —  Stefana Garćzyńskiego „W a- 
* ław14 i drobne poezye. —  Lucyan Sie- 
mieński. —  Teofil Lenartowicz).

—  Scrya IIL (T reść: Ksiądz Hieronim 
Kaj3iewicz (obszerny życiorys i ocena 
daiałalności tego znakomitego kazno
dziei. —  „Dworzanin14 Górnickiego) 1897  
w 8-ce, str. 270.

“  —  Scrya IV. (T reść: Go u nas o Ko
chanowskim pisano. —  ^zekspir w  Pol
sce) Kraków 1897, w P ce, str. 316.

32  —  Scrya V (Treść: Henryk Sienkie
wicz) Kraków, 1897, w 8 ce, str. 362. 
Cena każdej seryi „Studyóww złr. 2 ł—  
w oprawie w płótno złr. 2*50, w pół
skórek francuski złr. 3 —

—  Matejko. Całe dzieło, w okazałym for- 
; macie, obejmuje około 600 atron staran
nego i czytelnego druku, —  250 rycin
1 winiet —  przepysznie odbitych na bry- 
stolu. Cena egzemplarza złr. 15*— , w  
bardzo starannej oprawie (półskórek 
francuski) złr. 18.—

— 0 Mickiewiczu 10 ct.
TreHak Józef Dr., Prof. Uniw. Jag. Wal

ka ekononiczuo rasowa w Poznań-
skiem złr. r —  .

Zdziechowski Maryan Dr. Prof. Uniw. Jag, 
Byron I jego wiek, studya porównawczo- 
literackie, tom II. Obszerny tom o bliskc 
70 > stronicach złr. 4 '— . Tom ten, stano
wiący dla siebie skończoną całość, obej
muje : Czechy, Rosyę i Polskę. Tejie pracy 
tom Iv wydany w r. 1894, traktuje o 
wpływie Bojronizmu na Europę zachodnią.

D o s ta r c m  tyzk k s lą ź t k  p o  w y m ie m u a y c h  t a  c e n a c h  k a ż d a  k s ię g a r n i  w  (J a l la j i  1 W . K s . P o ia s m k le m ,  s d w r t t m e  w y s y ła  S p ó łk a  W y d a w n ic z a
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lat istniejący

handel sukna 
i  towarów wełnianych

pod firmą

Jan W allach
Lwów Rynek 33

poleca się.

y n a c a  z U^wna z p rzędnej wody i ire  
Aa zrównanej f ary z tM l« l/J e l
n ą  dla i  lub £  o*uh Ł a z ie n k ą  pod 
1. 40 przy ul. Źolhiew siiej, po dorotz*ej 
restauracji została na powret otwartą.

Na u c z y c ie lk i  Francuzki, Mcmki, 
Angielki, oraz ificyalistów i wszelkiego 

rodzaju doborową sltubę poleca biOro 
J io ilp d H k k J , Lwów, "Rynek dom An-
dryolego._____________ __ _____________

yboraa k*wa, pól kilo 7o ct. a8yryuszw 
uł. 3 Maja i. 2 Lwów._____________

j pemoen k gorzelniany z 7-ietntą p aktyką 
■ poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
K. Wolski w azaparee, poczta Korolówka, 

D o n o s z ę  uprzejmie, że moją praco
wnie sukien damskich pod firmą Rozalia 
hourdon przeniosłam na ul. Zimorowicsa
Ikiba 3._____________________________

F o lw a r k  o terenie naftowym, poło
żony w górskiej zdrowej okolicy, pół mil
ki od miasta powiatowego i miejsca kli
matycznego, tuż przy mejącej się * przy
szłym rokiem bndowsć kolei, obejmujący 
156 morgów, zaras do sprzedania. Wiado
mości udzieli Przybylski w Suszycy Byko
wej o. p. Stare miasto.________ ________
M le k o  ni*zbier*ne ze Starego Sioła z 

folwarków JW, Paoa hrabiego Poto 
ckiego, główna sprzedaż w handiu Kerola 
Bzłłabana, Lwów, ilłlicka 23, z odstawą 
do domu, 10 ct. liter.__________ ______
f  e c a « io u , Ulice Bykstaska 1. 29, dwie 
W siafy, konsola z iusaem, stoliczek

iiiwrit yiilftr mm
T y l ł t o  4 8  o t .  z a  k i l o CL - ć S J . t s o 3 a . V L l  I

B
Wyborowe winogrona kuracyjne w koszach

5 -  *  i l o w y c l i .

M U SIA ŁO W IC Z & JA N IK , L w ów .

-  X
izraeiicfci pensyonat dla dziewcząt (Ttpliiz-Schonau).

Dokładne naubowe i gospodarskie wykształcenie, języki 
mu/j ku. “ l*roHi»e ■ ta p»zez kierownictwo.

tom •rtiramw

damski, mahoniowe, pająk starofraouuAi

Inteligentna m łoda osobo,
ukończona konserwatorzystka, poszu

kuje lekcy i fortepianu. Lwów, ul. Peł
czyńska 12, drzwi 1. _______________
Afiaruję £00 — 1000 zł. ten u, k'o mi w y -  __________________      _  _

U  robi długotrwałą posidę adminLtracyi nftbjCja, Pośrednictwo*wykluczone.
majątku. Łaskawe zgłoszenia poi adre* f -------
stm : „la Veriló“, post. rest. Zabłotce,! 
via Krasne. ________________
lu n g e ,  gebłldete Deutsche sucht 
J Stelluog zu Kindera. Olferten enter 
ftBreslau", Pastż Hausmana 9.
A k a d e m ik  rutynowany nogący przy- 
H  gotować uczni do klas gimnazyalnyc , 
zgłosić się może: Dwór Koniuchy poczta 
w miejscu.

Ko n ia  w ie r z c h o w e g o  gospodarskie
go pod ekonoma miary ]4 do 15 po

szukuje zarząd dóbr w Od o wie p. Kuli
k i  ______________   i

n iy n o w tU id  ktucjonowan* ekapeuy
torka poczty i telegratu potztkuie po- 

sidy od 1 października. Zgłoszenia Koby
lanka via Gorlice.  _________
\ o k o m o b i l  6 kooi, mc tor stojący 

rowy 6 koni, tokarnie, olejarnie, taaio 
do nabycia. Stupnicki, Żółkiewska 1, 7$>,
Lwów.___________  _____________

Ru c lim is tr z  żonaty, cichy i trzeźwy 
poszukuje posady rd 1 października 

lub zaraz, lecz u takich chlebodawców, 
zkąd by nie miał trudności w ni<dziele i 
święta być w koście*e na Mszy św. „J. P.
Oasowce, vi» Bocząc*.

UV * a  M ic k ie w ic z a  1. 8 , są 4 duze 
frontowe pekoje z przynależytościuni 

od 1 października do wynajęcia. __

P lJb til "
plamy aa twarzy I lwie lieciystoid  
skóry aaikaą już po 7 datach zupełnie 
I ale wrócą więcej po użyciu Dra 
C k llto t ta  laahomnej niecą*oeiiwę) 
Amabnareime* Prawdziwe tylno 
w afieioao-pakowaayoh etoinac* tihlaa- 

nych po 60 ct.
Sktad główny dta LWOWA: Apteka 

od srebrnym orłem A* łiu e k c r m *  
w KKaKuWIK: ayteka W . M ed y 
k a  1 a p |t f i .  k e U e r a ,  h e e u a  
P a ll ia  ap h  w J 3 re d a « h «

Kuracyjne winogrona z Feslau
szczepu włoskiego, codzieA & wieże poleca handel

KaUUJLA BAŁŁABAaA
w e  L w O w i e .

  Wysyłki na pro^inoyę odwrotną pooztą.___________
n i a  nnr7plń rin  w a n i a r i i  jedynie pewne i niezawodne suche U l a  y U lA C I I I  u u  ZaGIBrU drożdże są tylke z fabryki:

A d -  Ig «  M a u t n e r a  i  S y n a  w e  W ie d m iu  Sc* M a r x .
Skład na całą Galioyę w handlu

Karola Bałłabana we Lwowie.

rzeczywiści* chińska prze* 
Rosyę spro#»dz*n» o wj' 
bornym smaku, 4 wy śmie* 
»ite gatunki. — Pakie* 

126 gramów: 
Nektar książęcy ct. 6̂
Perła Chin ct. 70
Bukiet królewski zł. I -" 
Kwiat cesarski zł.

Także wyborny lilJ ]  
i wyśmienity K.ONIAJ 
prawdziwy francuski w * 
gatunkach. ^

Kazimierz Lewicki
Lwów, ul. Trybunalska.

K a n to r  s łu ż b o w y
Lwów, Sykstuska 26

poleca wszellą doborową służbę tak 
męską, jak i żeńską tylko z dobrem! 
świadectwami, również o flcy a lia tO w  

p r y w a tn y c h  wszelkiej kategoryi.

Redaktor odpowiedzialny: Waoław Masłowski,

Natychmiastowe umieszczenie znajdzie

OFICYALISTA PRYWATNY
( c k r s e ń c ia n in )  

młody o?łowiek, biegły w korespondeiioyi polAiei, z n a ją c y  
d o k i a d n l e  u s t a w ę  g « r z e h ł s > ą  I l a j z o p ^ ł D i e j  o b e -  
» n ? n y  a  p o s t ę p o w a n i e m  *  w ł a d c a m i  " k i r b o w e m i  

w  g o r s e l n i  l a b  w o l n y m  g k ł a d i l e .
Zgłoszenia pod adresem Biuro anonsów Plohna „Ustawa S°"

rzelniana“ Lwów.

Papier a fabryki Fijałkowskich w Białej,

Serwisy stofowre
z porcelany, fajansu i szkła z 
faoryk czeskie u, saskich, francu- 
<,kicn i angielskich po niezwykle 
aiskich cenach, np. serwis na 6 
usob już od b zł. i wyżej poleca 

w ogromnym wyborze
magazyn porcelany

j §2lKł<t

TU. O iO B H I
we Lwowie, Halicka 4.

Wzory serwisów stołowych pocztą do wyboru.
N ow ości ze szkła w eneckiego z fabryki N . 

Candiani w W en ecy i polecam
po cenie fabrycznej.

WYSTAWA OGÓLNA
wschodnich I Innych, obeych i krajowych 
dywanów, portyer, firanek, chodników I 

der na konie,
ot* arta przez cały dzień, w nocy zaś prz7 r świe
tleniu elektryczne®, W stęp wolny Zdumiewająco 
tanie ceny są na ws?yst* ich towarach uwidocznio
ne. Ulgi w spłatach wedle umowy. Uprisza się 
każdego, kto coś zakupić pragu e, by wprzód o- 
bejnał ta wystawa. Na prowincye cenniki darmo 
i opłatnfe. Listy adresować należy: Skład dywa
nów „Au Louvre Lwów, Sykstuska 1. 6 (pasaż 
Hausmanna). _ 1

D O N IB N IE K IE . '
Biuro techniczne 

rządownie autoryzowanego geometry 
cywilnego 

Mieczysława Hanssera  
znajduje się obecnie p.zy ul. Batordgol.

W zakres czynności autoryzowanej 
geometry cywilnego wchód są następują 
czynności:

Podrał pól i lasów na sekeye, ureg1 
lowanie folwarków, uregulowanie i wyti 
czenie granic zatartych lub spornych, * 
dzielaaie przy podziałach familijnych, i1 
formacye w sprawach posiadłości grunt 
wych w stosunku t  tabulą, i  ewidencyt 
z opodatkowaniem stojące, sporządzę* 

planów sytuacyjnych i t. d. 
Wymienione czynności wykonują 

w możliwie najkrótszym czaaie t za omi 
yowanem wynagrotizolem.

Parasoli
Lmskich i mętkich, skład fabi
ozny, eeny f*bryozao, towar i i f1' 
iy. Wełmana od 150, jedwab
o i  zt. 5. Buczki najmodniejsi 

druty paragon.
poleoa

Górski i Szydłowa)
Lwów plac Maryacti (róg Hetmańskiej1

Wina 1895

ohow u
(agodM, deataraa od 66 litrów WT 
białe Utr po 24 ct. czerwone po 1 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel Z  
^M bg^IItneh  nrrf fihneoMH

D ru lca n tia  n«r. St. Maniacki i Spółka hotel Zoria Zarc^doa W. Ho dak.


